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Za największy zaszczyt t chlubę obecnego wie- 
ku poczytać należy stan kwitnący sztuk i umie- 
jętności. Nagły ich wzrost tak dalece wpływa na 
udoskonalenie fabryk i rekodzieł, idź nieledwie 
sądzić można, że takowe najwyższego szczebla 
doskonałości i wykształcenia dosięgnąć potrafiły. 

Blogi wpływ trwałego pokoju, którym się 
świat cieszy, mądra è dobroczynna opieka Rządów, 
pobudza wszystkich jakim bądź zajmujących się 
przemysłem, aby nie ustając w swych pożytecz- 
nych działaniach , èi zaszezytnie dążąc do wspól- 
nego celu, wszelkiemi siłami starali się wyrobom 
rak swoich, lub też płodom swego przemysłu č 
pracy, nadać taką cechę doskonałości, jakaby 
nie do życzenia nie pozostawiła. 

W śród tak chwalebnych dążności wszystkich 
nieledwie klas spółeczeństwa ludzkiego, duch u- 
lepszeń i żądza podniesienia industryi, musiały 
także przeniknąć i do zagród wiejskich, aby zwró- 


cic uwagę na tak szacowny produkt gospodarstw 
wiejskich jakim jest wełna, è nadać sztuce jej 
czyszczenia , (mianowicie przed strzyżą owiec ) 
większą doskonałość, a niżeli ją dotąd posiadała. 
W skutku więc tego, z. większą. jak niegdyś gor- 
liwością wzięto się do mycia wełny naszych po- 
prawnych owiec; wprowadzono w użycie zupelnie 
nowe metody i nowe ułatwiające środki. Gdy 
u nas. znacznie są upowszechnione. owczarnie, sto- 
sownie więc do miejscowych okoliczności swieżo 
wyszłe dzieło przez Professora; Kahlert dla go* 
spodarzy bardzo pod 'tym względem użytecznem 
bydź sądzę. Z rady przeto redakcyi Ziemianina 
przekład takowego: w języku peron na widok 
zw ęzęs wyctądzk 


I) póki grubo-wełniaste po owczarniach 
chodowano owce, a celem chodowli ich 
była nie sama tylko wełna, lecz oprócz 
nićj przedmiotem uwagi były skóry na o- 
dzież potrzebne, mięso na pokarm, a łój i 
mleko do innych użytków służyły; dopóty 
też mycie i czyszczenie przeznaczonćj na 
sprzedaż wełny, więcćj było obojętną rzeczą 
dla właścicieli, owczarzów i handlujących 
wełną; i dla tego w ówczas poprzestawano 
na mechanicznóćm jéj oczyszczeniu za pomo-- 
cą zwyczajnego mycia i pławienia, bez uży- 
cia ciał obcych i ich działania na włos wełny; 
nie troszcząc się bynajmnićj: ani o własności 
wody przeznaczonćj do mycia wełny, ani też 
zważano na siłę powinowactwa cząstek w 
nićj zawartych, ih tłustości wełny i brudu 
tejże. 
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Takie zupełnie proste postępowanie, prócz 
małych odmian, było ciągle w użyciu od 
Karola W. (*) aż do naszych czasów; w 
których postęp kultury, rozgałęzienie po- 
trzeb i wzrost zbytków, dał początek ule. ` 
pszeniu i uszlachetnieniu owiec, ato przez 
sprowadzenie tak zwanych szlachetnych 
ras, skoro więc najgłówniejszym celem 
chodowli owiec, stało się produkowanie jak 
najcieńszćj wełny, posiadającćj wszelkie inne 
przymioty tak dalece, Że teraz zdaje się ta 
gałąź przemysłu stanęła na swym kulmina- 
cyjaym punkcie — odtąd także gorliwie za- 
częto się starać, ażeby wyprodukowaną 
wełnę przez skuteczne pranie i czyszczenie, 
uczynić najkorzystniejszym z produktów 

gospodarstw wiejskich. — Wszyscy zatćm 
trudniący się chodowlą owiec, lub handlem 
wełną, zwrócili szczególnie swą uwagę na 
strzyż i mycie owiec, ażeby przez dokładne 
ich wykonanie, jak najczystszą i najpiękniej- 


(*) Wiadomo że Karol W. jako Prawodawca swym pod- 
danym zalecał chodowlę owiec (Berbicaritia) 
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szą, oraz wszelkiemi innemi przymiotami 
obdarzoną otrzymać wełnę. 

Używany powszechnie sposób mycia 
w zimnćj wodzie, przeztak zwane pławienie; 
uznany został po większćj części za niedosta- 
teczny dla ulepszonych ras owiec; — inne 
więc sztuczne sposoby miały lepićj celowi 
odpowiadać; a to oczyszczając wełnę z brudu 
dokładnićj, a niżeli sama czysta woda. — 
Wypadek ten zwrócił w krótce na siebie 
uwagę spekulantów, własnego tylko szuka- 
jących zysku; — zaczęto podawać różne 
sztuczne, drogą chemiczną przyrządzone pro- 
szki i dekokty, przeznaczone na dodawanie 
ich do wody lub ługu mającego służyć do 
mycia wełny; te to proszki według ich 
przywidzenia, miały być non plus ultra 
wszystkich innych sposobów mycia. — Po- 
wszechna manija prania wełny opanowała 
i gospodarzy chodujących owce; zaczęto 
sprowadzać przez Tryest i inne handlowe 
miasta, ogromne massy korzenia ułatwiają- 
cego pranie wełny pod nazwą: korzenia 
wschodniego. — W niektórych krajach np. 
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w Węgrzech i Szląsku, zaczęto ich zaraz u- 
żywać do prania wełny i cienkich wyro- 
bów wełnianych, o czem teź. ekonomiczne i 
polityczne pisma donosiły. Jak z początku 
w świecie handlowym, tak późnićj w krótce 
i u chodujących owce, korzenie te znane 
były pod nazwiskiem imgredyencyi roślin- 
nych do prania służących. 

W Czechach takźe,- chociaż nie wpro- 
wadzono ich w powszechne użycie, to przy- 
najmnićj robiono z niemi próby, które mniéj 
więcćj pomyślnie wypadły. Kupcy w Pesz- 
cie zaczęli prowadzić temi korzeniami zna- 
czny handel, polecając swój towar po wszy- 
stkich pismach i gazetach, jako pewny bar- 
dzo środek, nadający wełnie blask, miękkość 
i piękność; a dla większego przekonania 
okazywali mnóstwo atestów o ich. skutecz- 
ności świadczących. Użycie tych korzeni 
uznawali oni za nowy zupełnie wynalazek, 
chociaż późnićjsze badania wielu innych, 
przekonały, Że juź od dawniejszych czasów 
"w Hiszpanii, Włoszech i innych krajach, ko- 
rzenie takowe były w użyciu; nazwanie ich 
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tylko było nieznane. Nowe to niby odkrycie 
Ściśle zachowywano w tajemnicy: PP:zaśPrejs 
Heksch i Strasser, z których każdy o pier- 
wszeństwo swego sposobu ubiegał się, bezu- 
stanną między sobą toczylisprzeczkę; jednak- 
Że podług opinii powszechnćj, wszystkie poł 
dane przeznich sposoby, było jedno itoźż samo. 
Teraz. dopićro nowe te sposoby prania, 
stały się przedmiotem ciągłego zajęcia dla 
gospodarzy i handlujących wełną, dla ga- 
zet zaś i pism gospodarskich niewyczerpa- 
nym artykułem — dla tego teź nie od rzeczy 
będzie, jeżeli na zakończenie tćj historyi 
mycia wełny, gospodarzom którym czas i 0- 
koliczności wiele czytać niedozwalają, doda- 
my jeszcze uwagi jakie w tym względzie 
poczyniono, i niektóre spostrzeżenia nasze. 
Udzielimy to wszystko w krótkim zbiorze, 
dla postawienia ich w możności sądzenia o 
całym postępie i manipulacyi. | 
Przy głębokićj znajomości rzeczy, przy 
doświadczeniach na dojrzałćj opartych ro- 
zwadze tych mężów, którzy się nie ledwie 
całe życie chodowlą owiec i zatrudnieniami 


związek z nią majacemi zajmowali; zbyte- 
czném zapewne będzie wspominać, Że sor- 
towanie wełny i połączone z nią roboty nie 
mogą być wyłącznym udziałem trudniącego 
się chodowlą owiec, jak niemniej że w zakres 
jego powołania nie wchodzi przygotowanie 
wełny w taki sposób, jak fabrykant stara się 
ją otrzymać, tak ażeby ona pod względem 
białości i czystości nic do życzenia nie po- 
zostawiała. A zatem gospodarze dla osiągnię- 
cia zamierzonego celu w myciu wełny, nie 
powinni porzucać naturalnych i powszechnie 
znanych sposobów, achwytać się bardzo stu- 
cznych, podanych w nowszych czasach, nie- 
które bowiem ż nich nie zalecają się ani sto- 
sownością i prostotą, ani też łatwem wykona» 
niem i pomyślnym skutkiem; raz dla tego, że 
z wielo połączone są trudnościami, powtóre, 
że dużo pracy, czasu i kosztów wymagają, 
a pomimo tego jeszcze, aby wszystkie te 
zabiegi pomyślnym uwieńczone być mogły 
skutkiem, potrzebaby wiele technicznej 
wprawy i różnorodnych wiadomości, które 
nawet obcemi dla gospodarzy bydź moga. 
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Ażeby zatém właścicieli owczarni nasze- 
go kraju uwiadomić o tém wszystkiem, co 
w ciągu ostatnich lat pod tym względem 
w świecie produkcyjnym i handlującym 
wełną zaszło; a może nawet aby tych, 
którzyby mieli chęć i skłonność spro- 
bować cóś nowego w tym przedmiocie; 
wstrzymać od kosztownych 1 bez owocnych 
doświadczeń; uważamy za rzecz dość waźna, 
dać im o tém potrzebne objaśnienia. 

Tym końcem , zanim przystąpimy do 
samćj rzeczy; postanowiliśmy wprzód zrobić 
niektóre uwagi nad wszystkiemi w ogó lno- 
ści, a w szczególności nad roślinnemi środ- 
kami, skutecznie na mycie wełny wpływa- 
jąacemi ; a to pod względem przyrodzonym 
i przemysłowym; wiele bowiem znich juź od 
niepamiętnych czasów, używa się w wielu 
odległych nawet krajach do prania materyi 
wełnianych, szali, ubiorów, strojów i t. p. 

Każda nowość robi wrażenie, rzecz na- 
wet stara niech po wielu latach z zapomnie- 
nia wydobytą będzie, podobnież zwróci po- 
wszechną uwagę iza nowość uznaną zosta- 
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nie — takim teź sposobem z kolei rzeczy te 
tak zachwalane w dzisiejszych czasach spo- 
soby czyszczenia wełny, do tego stopnia ścią. 
gnęły uwagę gospodarzy 1 producentów 
wełny; Że uznaliśmy za przedmiot dość wa- 
ny, dokładnie zbadać czy cała ta rzecz 
jest w samej istocie takićj wagi, jak to dotad 
mniemano i czy z użycia podawanych spo- 
sobów możemy się spodziewać tak wielkich 
przysług pod względem dobroci, piękności 
i trwałości wełny, jak nam to koszuli ka- 
zano. | i 
Ażeby być w możności dokładnego są- 
dzenia o każdym sposobie postępowania przy 
myciu owiec, lub praniu WART należy znać ` 
przedewszystkiem : 
A) przyrodzenie i własności wełny owczej, 
B) rodzaj zanieczyszczenia — nakoniec 
C) starać się odokładne ile możności oczy- 
szczenie wełny, i oddzielenie wszelkich 
ciał obcych, juź to przylegających do 
końców włosków, juź wciskających się 
pomiędzy nie, oraz o NYPPOWNE CE 
brudu i nieczystości. ź 
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Co do 4. Prof. Chćvreul okazał; że oczy- 
szczona dokładnie, i za pomocą dystylowanej 
wody, tłustości pozbawiona wełna; właściwie 
z czterech składa się części: 

a) z tłustości która w zwyczajnćj tempera- 
turze stanowi ciało stałe, dopićro na 
602 termometru Celsiusza (stustopnio- 
wego) przechodzi w stan płynny; 

b) z inncj tłustości która na 15° tegoż 
termometru topić się zaczyna. 

c) istoty włóknistćj , która jest główną 
częścią składową wełny. | 

d) kwasu siarkowego rozcieńczonego , 
(wodnego), który często staje cię prze- 
szkodą przy farbowaniu wełny. ` 

Dalej okazał Chćvreul, że runo meryno- 
sa zawiera: 


istot MIEMNISTYEB „ |, Sos. 10, O 
pierwiastku tłustego rozpuszczal- 

nego w wodzie . . .. - . 32,74. 
pierwiastku tłustego . . - . 9,97- 
CZYSIEROWEŚDY 4 a. eraai. D AA 


100,00. 
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Oprócz tego przekonał się Chćyreul, że 
ilość siarki znajdującej się w wełnie 462 
wynosi, i źe znajdujące się tamże przypad- 
kowo sole miedziane, mają własność farbo- 
waną wełnę pozbawiać koloru. | 

Przy tém wszystkićm w niepranćj weł.- 
nie, znajdują się jeszcze niektóre cząstki 
ziemne, chociaż nie chemicznie, to przynaj- 
mnićj mechanicznie połączone, które lubo 
są bardzo miałkie i drobne, jednakże nadają 
wełnie niejaką twardość w dotknięciu. 

Co do B. Zanieczyszczenie wełny pod 
względem własności ciał, które przylgnęły 
do włosów wełny jest: powierzchowne i 
wewnętrzne, czyli mechaniczne i chemiczne. 
Stąd więc dla oddalenia ciał obcych i bru- 
du, wynika potrzeba użycia środków me- 
chanicznych (jak czesanie, płukanie i t. p.), 
albo teź istot chemicznie działających, które 
łącząc się z pierwiastkami zanieczyszczają- 
cemi, czynią je rozpuszczalnymi w wodzie, 
lub pozbawiają je zupełnie głównego ich 
siedliska jakim jest tłustość. 
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Wełna merynosów w dystylowanćj wo- 
dzie prana tak długo, dopóki płyn zupeł. 
nie czysty nie pozostał, wydała przy pier. 
wszćj próbie wodę zafarbowaną, ponieważ 
zawierała pot z wełny; mętną zaś była z 
przyczyny znacznćj ilości cząstek ziemnych, 
które wełna w pocie zawiera, a które w cza» 
sie prania do wody się dostały. 

Wełna wyprana do zupełnćj czystości 
w dystylowanćj wodzie, miała kolor szaro- 
czerwony, zwilgotniała się z trudnością, a 
w dotknięciu okazywała znaczne ślady tłu- 
stości. Po wyciśnięciu jéj pomiędzy po- 
dwójną tektura rozgrzanem żelazem, powsta- 
wały mocne plamy, które w powietrzu nie 
niknęły, poniewaź pochodziły z istoty tłu- 
stćj nie mogącćj się ulotnić. 

Tłustość którą Chevreul za pomocą go- 
rącego Alkoholu z wełny wydzielił, skła- 
dała się z dwóch innych istot, które z przy- 
czyny swego różnego stanu skupienia Ste- 
arynie i OQlejnie odpowiadały: Oznaczył je 
nazwiskiem Stearyny (łój z wełny) i Ela- 
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jeryny (olćj z mydła), lecz one różnią się 
od Stearyny i Qlejny wielu bardzo, wła- 
snościami, mianowicie tem , Że się: przez 
Alkalia zmydlać nie. dają. 

Stearyna topi się: na 609, Elajeryna już 
na 150 płynną się staje. Objedwie, nie 
zmieniają kolorowych papierów. Przy o- 
znaczeniu ilości substąncyi tłustej, którą 
zawiera wełna w dystylowanćj wodzie: pra- 
na, i przy 100% wysuszona dziwić; się nie 
wypada, jeżeli: ta tłustość do 20,8% zawsze 
się w. welnie zatrzymuje.. Leez zdaje się Że to 
nie ma miejsca w wełnie merynosów. 

Co się tyczy wełny pranćj w wielkićj 
ilości, spostrzegamy Że Alkohol zaledwie 
0,095 substancyi tłustćj z nićj odeiaga. Skad 
wypada, że się traci około v7$ przez po- 
stępowanie ; któremu się poddaje wełnę 
przed przędzeniem i farbowaniem. 

Teorya jest następująca: używając do 
wełny jedynie ezystćj zimnéj wody, tylko 
się pot z nićj oddziela. a który: rozpuszczać 
się daje. Frusta zaś substancya trzyma się 
mocno wełny, a zarazem cząsteczki ziemne 
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i najdrobniejsze ziarneczka piasku przy sö- 
bie zatrzymuje. Te to ziemne mnićj wię- 
cćj zafarbowane cząsteczki, udzielają do- 
kładnie wypranćj i tłustości pozbawionój 
wełnie , właściwą białość. o 


W temperaturze od 600° — 75° przepo- 
tniała wełna, wszystkie jej gatunki znajdu- 
jące się w handlu, bywają powszechnie za- 
maczane w wodzie, która się przez doda- 
nie amoniakalnćj uryny, węglanu sody, my- 
dła lub czasami nawet cząstek wapiennych. 
alkaliczną robi. Po 10—15 minutach pierze 
się wełna mocno w koszach, lub przedziu- 
rawionych naczyniach miedzianych, które 
w bieżącćj wodzie zanurzane być powinny. 
Woda zawierająca węglan sody, z wełną 
praną w dystylowanćj wodzie, tworzy na 
zimno emulsyą, jakićj czysta wodą śladu 
nie okazuje. 


Pierwszy od wełny oddzielony płyn, 
osadźa istotę ziemnistą, która w alkoholu 
duże stearyny i elajeryny zostawia. Mętny 
zaś z osadu zlany, i do suchości odparo- 
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wany płyn, podobnież w alkoholu jeszcze 
więcej ich wydaje. 

Wełna wyprana w zimnej dystylowanćj 
wodzie , następnie zagotowana w zwyczaj- 
néj do 75°, tworzy w nićj pewien rodzaj 
emulsyi; ponieważ w istocie mała cząstka 
substancyi tłustćój wodzie udzieloną została. 

Cecha wełny pozbawionej tłustości : 
Wełna pozbawiona tłustości uważana przez 
mikroskop, i porównana z wełną tłustą te- 
goź samego pochodzenia, bardzo się od niej 
różni; pierwsza bowiem okazuje walcowate 
włókna, których brzegi nie są czyste, lecz 
małemi krupkami obsadzone, druga zaś po- 
dobnieź okazuje walcowate włókna z po- 
'przeczńemi prążkami, brzegi zaś ich są bar- 

' dzo czystę. 

"Wełna taka, jaką mamy po wymyciu jej 
na zwierzęciu, zawiera jeszcze pot, bruna- 
tną i tłustą substancyę, która ją broni od 

„muli, dla tego chcąc wełnę dłuższy czas 
. zachowywać, nie należy pozbawiać tego 
5 potu przez pranie. Vauqnelin rozkładajac 
„pot; znalazł go po większćj części złożony 
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z mydła potażowego, z którym octan potażu, 
mała ilość węglanu potażu, ślad tylko chlor 
ku potażu, siarkan wpana, zwierzęcy won- 
ny pierwiastek, cokolwiek węglanu wapna 
i brudu połączone były. 

Jm wełna cieńsza, tém więcćj potu za- 
wiera; zwyczajne gatunki. mają po 358. 
W wełnie jagnięcćj merynosów, znalazł 
Chóvreul przy dokładnym rozbiorze 58,8%, 
to jest 52,8 rozpuszczalnych, 26,0 nie roz- 
puszczalnych istot. | 

Odłączenie potu. Odłączenie potu od 
wełny (desuintage ) uskutecznia się za po- 
mocą miękkiej rzecznój wody, z dodaniem 
3 do z przegniłćj uryny, ogrzewanej w ko- 
tle nad ogniem na 50% do 60%. Wyęglan 
amoniaku z uryny powstały, ułatwia roz- 
puszczenie potu i część właściwego tłuszczu 
wełny w emulsyą zamienia. Następnie wełna 
się wyciska, w wodzie wrzącćj myje, i na 
lasach w cienistem miejscu suszy. Zrobiono 
postrzeżenie, że uskuteczniając pranie w ma- 
łej ilości wełny, sam pot jako istota my- 
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dlasta, działa na tłastość wełny i ułatwia 
jej tózpuszczenie. 

Lecz działanie to wody; zawierającej 
cząstki potu, szkodliwym wełnie być może, 
skoro wpływ Jé) a% do zbytku przedłuże. 
my; pęczniejeibowiem, zaczyna się dzielić 
1 traci na mocy. 

Przyczepiające się i zanieczyszczające 
wełnę istoty, mogą być mineralnego, roślin. 
nego i zwierzęcego póchodzenia; np. w pier: 
wszym razie wapno, glinka, pył krżymion- 
ki, drobny piasek, ziemia roślinna, nawet 
istoty metaliczne które z różnych maści, jak 
np. maści blejwasowćj, lub z roztworów 
jak np. wody gulardowćj, przy leczeniu 
świerzbu lub parchów i innych wyrzutów 
skurnych używane, do wełny z łatwością 
się dostają = w drugim przypadku, są tylko 
po większćj części wolne, przyczepiające 
się ciała, zanieczyszczające wełnę np. plewy; 
prochy sienne; nasienie trawki piórowećj, 
(stipa), łopianu (arctium lappa), liście, kol: 
ki, szpilki drzew iglastych it. p. — w trze- 
cim razie także mogafbyć zwierzęce Żyjące 
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i nieżyjące ciała, które tkwią w wełnie, i 
jakim badź sposobem z nią połączone by- 
waja, np. kleszcz owczy (hippobosca'ovina), 
kleszcz psi (acarus ricinus), tudzież strupy, 
łuski, oleje, tłastości i t. p. 

Jak dalece wełna przez mechaniczne 
środki jako to czesanie, szczotkowanie, sku- 
banie i t. p. od obcych istot oswobodzoną 
być może, wcale nie wspominamy, ważniej- 
sze bowiem dla nas jest dokładne wskaza- 
nie sposobów czysźczenia wełną z brudów. 


Bodzaje zanieczyszczenia wełny. 


Brad wełny czyli ono zanieczyszczenie 
runa, przez który takowa nietylko swą pię- 
kną białość, ale czesto nawet swą miękkość, 
sprężystość, kędzierżawość, giętkość, połysk 
powabny i t. p. utraca, bywa, albo: 

4) powierzchowny, słabo przylegający 
i włos wełny po części niejaką po- 
włoką zewnętrzną otaczający, albo 

b) więcej wściskający się w substancyą 
włosa, lecz zawsze dający się mecha- 
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nicznie od tłustości wełny oddzielić, 
albo nakoniec 

c) tworzący ścisłe połączenie chemiczne 
z tłustością wełny,: a czasem nawet 
z samemi jéj. włoskami, i w nią z tąż 
tłustością wściskający się. 


Oczyszczanie. 


Do czyszczenia wełny z brudu potrzeba: 
a) zamoczenia wełny w wodzie albo wy- 
płukania jej w takowej 
b) kiedy brud przez połączenie się z sub- 
stancyą tłustą, stał się niedostępnym 
dla wody, wypada użyć takich istot, 
któreby olejne, lub olejno-żywiczne 
cząstki wraz z brudem od wełny od- 
dzielić mogły — w ostatnim razie 
c) szczegółnićj w tenczas, kiedy właściwa 
tłustość runa sama przez się jest gęsta, 
ciągła i mazista, a zanieczyszczenie jéj 
jest natury oleistćj lub żywicznćj, albo 
od kwasów i soli mineralnych , tu- 
dzieś od różnych farbników it. p. po” 
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chodzi w tym razie takie chemiczne środ- 

ki są potrzebne, któreby z temi istotami 
oddzielne połączenia tworzyły, a tém 
samém aby je rozpuszczalnemi i łatwićj 
się oddzielić dającemi czyniły. 


Wybór Wody. 


Najpierwszym i najpowszechniejszćm wa- 
runkiem prania wełny, jest dobra i do tego 
celu stosowna woda. 

Woda najużywańsza i najskuteczniejsza 
w praniu wełny, powinna być nietylko 
czysta i jasna, ale zarazem i miękka, to jest 
bez kwasu węglowego, i o ile możności wol- 
na od okry żelaznej. 

Tym warunkom nailódi odpowiada 
woda deszczowa lub śniegowa, woda rze- 
czna i niektóre wody stojące np. stawy, 
których dno piaszczyste a nie błotne, ipo- 
wierzchnia nie pokryta zielskiem np. rzęsą. 

Wszystkim wyźćj wspomnionym sposo- 
bom przeciwną jest tak nazwana woda 
twarda. 
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Leuchs wspomina, że w niektórych ma. 
łych bagnach, szczególnićj w takich które 
w lesie wysychają i trawą porastają, two- 
rzy się z rozłożonych roślin, istota natury 
mydlastćj, a w skutku tego i woda takich 
bagien posiada własności czyszczące, roz- 
puszczające, i z korzyścią do prania wełny 
i wyrobów wełnianych użytą być może. 

Czasami oddżiela się z wody rzecznej 
i stawowćj sżczególnićj na wiosnę, w miej: 
scach gdzie woda się odbija, np. przy ta- 
mach i przy spadku gdzie odpływa, tu- 
dzieź przy skałach i zakrętach gdzie się 
kierunek łamie, pewien rodzaj istoty my» 
dlastćj, a który się w postaci piany mydla- 
nćj okazuje i przy użyciu do prania dość 
skutecznie działa. 

Wyborna także do tego celu jest woda 
niektórych gorących źródeł, jak np. Bur: 
scheid pod Akwisgranem (Aachen) i każda 
woda która przez zgotowanie kwas węglo- 
wy wydziela, a cząstek ziemnych i meta- 
licznych po większćj części się pozbyła. 
Nakoniec każda woda rzeczna, nawet na)- 


twardsza źródłowa i studzienna, która przez 
stanie czystą i zdatniejszą do prania się stała. 

Tak nazwane twarde wody, które z po- 
wodu swych części składowych mydło roz- 
kładadają, najmnićj do tego celu są zdatne- 
Zawierające zaś cząstki żelazne, szczególniej 
do prania są szkodliwe, wełnę bowiem far- 
buja na żółto lub czerwono. 

Prawie każda źródlana istudzienna woda, 
mianowicie z pokładów wapiennych górwy- 
pływająca, jest twarda. 

Jm potrzebniejszą i skuteczniejsza do od- 
moczenia brudu, jest woda miękka, tćm wa- 
Żniejszą do płukania wełny jest czysta mięk- 
ka i szybko płynąca, przy czem i mechani- 
cźne sposoby, to jest mycie rękami, narzę» 
dziami, tarcie, naciskanie i lekkie uderzanie 
dłonią, jako konieczne do czystego wypra- 
nia wełny uważać należy. 

Aby ułatwić przy płukaniu wełny, roz- 
pusżzczenie w wodzie brudu mocno osadzo- 
nego w tłustości, służy bardzo skutecznie 
wiele istot mineralnych, roślinnyh, a poczę- 
ści nawet i zwierzęcych. 
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Do rzędu pierwszych należy najprzód 
znajdujący się w zasadzie wielu roślin pierwia- 
stek tak zwany Saponin, (pierwiastek mydła). 

Do drugich należą: 

1) sole ługowe alkaliczne, 

2) ziemie alkaliczne i roztwory alkaliczne, 
5) właściwe mydła, i nakoniec 

4) istoty chciwie połykające tłustość. 

Do tych ostatnich liczy się zgniła uryna 
i gnojówka. 

W celu o jaki nam tu chodzi, potrzebne 
są szczególnićj takie środki, które w najro- 
zleglejszćóm znaczeniu pod imieniem mydeł 
znamy, jako wyobrażenie wszystkich tych 
istot, które są w stanie wywabiać brud 1 
plamy, po większćj części od tłustości po- 
chodzące. 

Przedewszystkićm wspomnimy o rośli- 
nach, które Dr. Petermann w jednóm eko- 
nomicznóm czasowćm piśmie, jako zawiera- 
jace Saponin do prania wełny za bardzo sku- 
teczne polecił; na koniec weźmiemy pod 
rozwagę inne jeszcze istoty, które podobneż 
przysługi wyświadczyć są zdolne. 
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W przód jeszcze należy uczynić wzmian- 
kę, Że przy wyliczeniu roślin zawierających 
Saponin, i innych podobneż własności po- 
siadających, nie zależy jedynie na tćm: 

1) ażeby wiedzieć, jakie ciała roślinne 


2) 


5) 


zawierają takowy; ale raczej jak z natury 
roślinom w takićj ilości udzielony zo- 


"stał, ażeby z korzyścią do prania i 


czyszczenia wełny, wełnianych mate- 
ryi, i innych wyrobów użyte bydź 
mogły; 

przypuściwszy nawet, że pierwiastek 
ten znajduje się w znacznej ilości w 
jakiej roślinie, zważać jeszcze wypada 
czy on nie jest z innemi częściami lub 
zasadą rośliny tak połączony, Że przez 
to mnićj skutecznym się staje, i nawet 
czy zich przyczyny szczególnym jakim 
sposobem nietylko nie przydatnym, ale 
nawet szkodliwym nie bywa; 

nie obojętną także rzeczą wiedzieć, czy 
roślina zawierająca Saponin w blisko- 
ści lub odlegle rośnie, czy rzadko lub 
obficie, i w wielkich massach się znaj- 


duje, czy za wysoką albo za niską 
cenę nabyć się daje; 

4) błędną jest rzeczą mniemać, źe Sapo- 
nin. jedynie czyni rośliny zdatnymi do 
czyszczenia wełny. 

Ażeby dojść do tego przekonania, uzna- 
liśmy za rzecz, potrzebną przytoczyć w po- 
wyższćm. piśmie, najnowsze i najciekawsze 
doświadczenia Chóćvreula nad wełną robio- 
ne, z których okazuje się, że istoty olejne są 
właściwemi zbieraczami brudu w runie znaj- 
dującego się, i to tém więęćj, im włos bar- 
dzićj kędzierzawy, i im mniój tenźę brud 
tworzy zsolą alkaliczna lotna, znajdującą się 
w wyziewach owczarni połączeń natury 
mydlastćj. 

~Oile nam wiadomo: Dr, -Petermann jest 

pierwszy który przy tém powszęchnem wra- 
eniu jakie zrobiły w świecie handlowym, 
te wszystkie tajemnicze środki roślinne, u- 
znał za rzecz godną pracy, wszystkie rośliny 
zawierające pierwiastek mydlasty, z których 
juź tyle do użytku, októrym mówimy, wzię- 
tych zostało, w pewny systematyczny porzą- 
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dek ułożyć, ażeby jak mówi w swojćj prze- 
mowie, wspierać tak dobrą sprawę, i wła- 
Ścicieli owczarni z temi roślinami obznajmić, 
które służą do prania wełny. 

"W końeu mówi także w szczególności o 
tych, które jako tajemnicze środki na ten cel 
sprzedawane bywają. Dr. Petermann cieszy 
się przytóm nadzieją, że przez takie zebra- 
nie sprawi się nietylko małą przysługę wszy- 
stkim producentom wełny i właścicielom 
owczarni, ale jeszcze postawi się ich w mo- 
Źności rozróżnienia prawdy od. tałszu, po- 
znania i używania tego, co rzęczywiście na 
użytęk zasługuje; dla ochronienia się od po- 
myłek i szkód. 

Potem wszystkićm: dodaje tenże Dr. Pe- 
termann, że znajdują się rośliny zupełnie 
między sobą różne, które dla swego mydla- 
stego: pierwiastku do czyszczenia wełny słu- 
ża. W opisie tychże roślin zajmuje pier- 
wsze miejsce: 

Mydelnica zwyczajna (Saponaria offici- 
nalis) którćj jak. niemnićj i innych 
dokładny botaniczny opis udziela. 
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Roślina ta zawiera w swych liściach, - 
łodygach i w powłoce korzenia wiele 
Saponinu, który smak szczypiąco- 
gorzki posiada, a rozpuszczony w wo- 
dzie przez mocne mięszanie tworzy 
pianę zupełnie jak zwyczajne mydło. 
Ten to pierwiastek czyni roślinę zda- 
tną do prania i bielenia wełny, płó- 
tnai jedwabiu; wszystkie rośliny które 
go posiadaja, mogą się podobnie jak 
mydelnica używać. 

Jednakże sądzić nie należy, żeby wzmian- 
kowany tu pierwiastek roślinny mydlastej 
natury, był ciałem do naszego mydła podo- 
bnóm, t.j. żeby był połączeniem tłustości 
z jakiém alkali, ale raczćj jest on szczegól- 
nym pierwiastkiem należącym osobliwie do 
familij roślin goździkowych (Caryophyllum). 

Ziele to znajduje się w handlu pod na- 
zwiskiem czerwonćj mydelnicy (herba sa- 
ponariae rubrae). Korzeń bywa koloru bru- 
natno-czerwonego w drobnych wzdłuż po- 
marszczonych kawałkach, kora zaś cienka i 
wewnątrz biała, zamyka rdzeń koloru źółtego 
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i nosi w handlu nazwę korzenia ezerwonćj 
mydelnicy (radix saponariae rubrae v. rad: 
saponariae). Roślina ta z łatwością się udaje 
i szczególnićj służyc może do wzmocnienia 
piaszczystych wybrzeżów rzecznych i usta- 
lenia wydmów (*) rośnie powszechnie dziko, 
lecz bywa także jako ozdobna roślina, osò- 
bliwie z kwiatem pełnym w dęmaniA pie- 
lęgnowana. 

Dla rzetelnego MoS tćj roślińy , a 
szczególnićj Jéj mydlastego pierwiastku, po- 
trzeba następujące wypadki powstałe z me- 
chanicznego rozbioru przytoczyć, 

Korzeń mydelnicy zwyczajnćj, zawiśra 
na 1027,5, części 

mody WossGDO + pD BISON, 
pierwiastku extraktowego . 540. 
Żywicy miękkiej . . . . 2, 5. 
(szczególnego rodzajugummy) 550. 
stwardniałegó pierwiastkuex- 
traktowego /. . . . . 2, 5. 


(*) Saponaria ofic, obficie rośnie w okeliczch Marysaonta. 
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włókńgusszod owym d +249r8. 
tragantu czyli gummy Bad 
(lecz którą John za Hele- 
nin uważa) 
Hy. 1027, 5. 
Odwar jego pieni się jak mydliny, posia. 
da właściwy sobie smak korzenia i jest ko- 
loru jasno-brunatnego. Mocząc go przez 
kilka dni w 24 uncyach wyskoku winnego, 
a w końcu gotując kilka godzin, otrzymał 
Bucholtz z 2,000 granów zupełnie wyczy- 
szczonego korzenia, tylko 680 gran również 
dokładnie suchego jasno -brunatnego prze- 
zroczystego i łatwo rozpuszczalnego w wo- 
dzie extraktu. Czysty dekokt ze świeżych 
liści i korzenia do z odparowany, osadzał 
brudno biały kléj, który z użytych 70 funt. 
po zebraniu i wysuszeniu 12 drachm ważył. 
Był biały, w szaro-żółtawy wpadający, bez 
smakui zapachu, zawierał cokolwiek chlo» 
rofilu, pierwiastek zielony roślin, Żywicy, i 
saponinu, i rozpuszczał się w 768 częściach 
wrzącćj wody, tworząc płyn koloru Żółto- 
cytrynowego. 
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Zgęszczony sok z kwiatu, zawierą we- 
dług Braconnet Saponin i nieco octanu po- 
tażu 75,0. Do rozczynu wodnego, którego 
się zamiast mydła używa, dodawszy wody 
wapiennćj, powstanie osad w kształcie pła- 
teczków, a części mydlaste pozostają w pły- 
nie. Po odparowaniu otrzymamy ciała mięk- 
kie, śliskie, koloru żółtawego, które w wodzie 
zupełnie się rozpuszczają. 

Ponieważ mydelnica zwyczajna w stosun- 
ku do całéj massy zbyt wiele posiada kory 
wraz ze znaczną ilością przezroczystego bru- 
natnego, łatwo w wodzie rozpuszczalnego 
extraktu, nie mogła się przeto jako korzy- 
stny środek przy praniu wełny upowsze- 
chnić. Kora takowa po utłuczeniu, odgo- 
towaniu i użyciu tego odwaru jako istota 
kleista, przylega do włosów runa, (o czém 
się Andrć, i my sami mieliśmy sposobność 
przekonać). 

Zarzut ten jednakże nie tyle uczynić mo- 
źna korzeniom w handlu znajdującym się, 
powłoka ich bowiem jest jaśniejsza; nasza 
mydelnica jest koloru rdzawego. (dla tego 
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nosi nazwisko czerwonej), handlowa zaś źół- 
tawego, co po części i zeskrobywaniu wierz- 
chnićj powłoki kórzenia przypisać można. 
Że próby prania wełny za pomoca tego ko- 
rzenia, a bardzićj jeszcze korzenia Saponaria 
orientalis wcale niekorzystnemi się okazały, 
przekonywa nas zdanie Dr. Gruber obja- 
wione na zgromadzeniu Tow: Roln: w Wie- 
dniu (185gr.) które poniżćj przytoczymy. 
Największa liczba gospodarzy i hodują- 
cych owce, zdawała się bydź z początku tego 
zdania, że w nowych sposobach prania weł- 
ny, niczego innego się nie używa, jak ko- 
rzeni powszechnie zwanćj mydelnicy, i Že 
skuteczność ich, jedynie przez dodanie pro- 
szku mydła alkaliczneęgo, lub innych niezna- 
nych istot, podwyższaną bywa. Tym cza- 
sem w krótce przekonały nas własne nasze 
z wielkićm staraniem i rozwagą czynione do- 
świadczenia, że zdanie to było mylnem, i że 
sposób Prejs'a, Heksch’ Strasser'a nie zasa- 
dza się wcale na użyciu korzenia saponaryj 
officinalis, lub saponaryi orientalis gdyż 
obadwa są jedną i tąż samą istotą, wełna 
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bowiem w jéj odwarze uprana, nić była ani 
czysto ani białą, i w porównaniu z inną czy- 
sto wypraną, cokolwiek brunatno wyglądała, 
miała bowiem dużo w sobie płatkowatćj kles 
istćj brunatnego koloru istoty. Dla óczy- 
szczenia wypadało ją jeszcze raz w ciepłćj 
wodzie przepłukać. Podobnie utrzymuje 
André, że w czasie swego pobytu w We- 
grzech, widział w wielu miejscach używa- 
jących jednego lub drugiego sposobu. Wi- 
dział on, iż do prania wełny używano dro- 
bno pokrajanego korzenia, czy zaś takowy 
był bez żadnego innego dodatku, o tem nie 
z pewnością powiedzićć nie mógł. Korzeń 
ten mówi on dalćj, wsypywano w sito znaj- 
dujące się nad kadzią i gorąeą wodą prze: 
lewano. W té} to wodzie zanurzańo owce 
przez kilka minut i wełnę doskonale zama: 
czano, po wyjęciu jéj znowu oczyszczano 
w ciepłćj wodzie, a na ostatek w zimnej bie- 
żącćj płukano. 

Przytćm dodaje André; że wypadki nie 
wszędzie były jednakowe, co zapewne błę- 
dnemu postępowaniu przypisać należy. 
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W jednćm miejscu wełna miała prześli- 
czną białość, w innćm zaś zwierzęta wycho- 
dziły z wody tak źle umyte, że musiano pra- 
wie powtarzać mycie; w trzecim nakoniec 
cząstki drobne korzenia, tak się na końcach 
wełny osadziły, i z tłustością wełny tak 
ściśle połączyły, że owce po wymyciu na- 
brały zupełnie koloru szarego, a z końców 
wełny, jak gdyby klajster mączny palcami 
wyciskać było można; po użyciu nareszcie 
bardzo gorącej wody, owce były czyste. 

W Peszcie pokazywano P. Andrć kilka 
próbek wełny pranćj sposobem Prejs'a. — 
Czystość i białość nic do życzenia nie pozo- 
stawiły, a w dotknięciu wełna zdawała się 
być ostrą i kruchą. 

Że oddzielenie tak gwałtowne tłustości, 
przy praniu na wełny ciepło, przez użycie Ja- 
kichkolwiek bąć istot, musi także znacznie i 
ciężar jéj zmniejszać, źadnćj nie podlega 
wątpliwości; liczne bowiem doświadczenia 
przekonywają nas o tém. 

W każdym jednakże razie, mówi André, 
niezaprzeczoną jest rzeczą, źe przez pranie 
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wełna nie može się ona stać ani lepszą, ani 
szlachetniejszą, ani cieńszą; i właśnie też idzie 
tu jedynie o większą lub mniejszą czystość. 

Jeżeliby kto mógł przyjść do tego innym- 
sposobem łatwiejszym, to w tym razie oczy- 
wistym byłoby nierozsądkiem , uciekać się 
- do innych środków. 

W tymże samym czasie, przy robieniu 
prób rozmaitego mycia wełny, przez Prof. 
Dr. Kórte w Móglinie, nie używano wcale 
korzenia mydelnicy; według jego sprawo- 
- zdania (w Rocz. Tow. Rol. w Móglinie T. IV 
4 Z. str. 511) w jego owczarni P. Heksch 
umył własnoręcznie 10 skopów, a to swoim 
sposobem. Wełna w prawdzie była biała 
i czysta, nie lepsza jednakże jak po zwyczaj- 
ném praniu; podobny rezultat wydał spo- 
sób Prejs'a. 

W iednych dobrach (mówi dalej Dr. 
Kórte) były prane duże partie skopów, je- 
dna sposobem Prejs'a, druga w zwykłej 
pralni, w obudwu razach nie otrzymano 
żadnćj różnicy we względzie czystości i bia- 
łości wełny. 


t A GR 


Doświadczenia w wielu miejscach robio- 
ne i przez nas samych powtarzane, okazały 
się równieź niekorzystnemi jak i poprzedza. 
jące; wełna bowiem prana zwyczajnym spo- 
sobem za pomocą ciepłćj wody i szarego 
mydła, była znacznie bielszą i czyściejszą, 
aniżeli prana sposobem P. Heksch'a. 

Róźność tych rezultatów, pochodzi także 
od rozmaitości gatunków owiec, owce np. 
Elektoralnćj rassy (jak to Prof. Körte i inni 
uważali) mają tłustość w połowie tak miękką 
iwięcćj oleistą, jak owce rassy Negretti, któ- 
rych wełna więcćj jest mazistą i więcćj lepka. 
«1 Wełna dwóch skopów rassy Negretti, 
mytych sposobem Heksch'a, była mnićj bia- 
łą, (chociaż zachowano ściśle wszystkie prze- 
pisy) a niżeli z innych w stawie, przy sprzy* 
jającój pogodzie wypranych. Z tém wypad. 
kiem zgadzają się zupełnie poświadczenia 
nasze i Hr. Fryderyka von Berchtold które- 
śmy wspólnie uskutecznili, myjąc owce w 
wodzie z dodatkiem korzenia mydelnicy i 
wielu gatunków z rodzaju Gypsophila (Ły- 
szczec Jundził), runa bowiem po którym bąć 
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z tych dwóch sposobów, niebyły tak białe, 
jak wyprane w wodzie z małem dodatkiem 
mąki. 

Z resztą Z tych faktów któreśmy przyto- 
czyli i które niźćj potwierdzić będziemi 
chcieli, można z niejaką pewnością wyrzec 
zdanie, które już dawnićj (bo w r. 1838 w 
sprawozdaniach Tow. Rolniczego w Wie- 
dniu objawione zostało; że sposób prania 
Prejsa, czyli raczćj korzeń znany pod tym 
nazwiskiem. nie pochodzi wcale z rośliny 
Saponaria Officinalis, i próby z takowym 
dawnićj robione przez Pana pon Brüdern 
nie otrzymały pomyślnego rezultatu. WW je- 
dnćj rozprawie napisanćj w tym przedmio- 
cie czytamy — Już w w dniu 12 Maja r. z. 
opisany i zalecany był przez P. Petra w 
Wiedeńskićj gazecie Nro 119 r. 1838 korzeń 
jako nowy przez Józefa Prejs w Peszcie od- 
kryty środek do prania wełny, tak na żyją- 
cćm zwierzęciu, jak i na ostrzyżonem runiey 
a który na przedarz u tegoż samego po zł. 
pol. 45 był wystawiony z uwagą: „korzeń 
teg w wielu okolicach naszćj strefy, miano- 
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wicie w północnych Niemczech i Polszcze, 
w wielkićj ilości dziko natrafiany bywa, nie 
jest on jednakże korzeniem mydelnicy. * 

Ze Saponaria off. nie jest owym tajemni- 
czym środkiem Prejs'a, ani też Heksch'a i 
Strasser'a, o tém nieledwie więcej jak z pra- 
wdopodobieństwem wnieść można z przyto- 
czonego tu dokumentu, jak niemnićj z wielu 
innych faktów; z doświadczeń z wielką do- 
kładnością przez Dr. Körte przez nas, i przez 
wielu innych właścicieli owczarni powta- 
rzanych, a prawdopodobieństwo to u nas 
w zupełną pewność się zamieniło, kiedy wy- 
pytawszy się w krótce po wszystkich skła- 
dach materyałów RPoadcyy całćj Pragi, do- 
wiedzieliśmy się iż niemasz żadnego odbytu 
na korzeń mydelnicy (prócz potrzeb apte- 
cznych) do tego celu, a korzeń teraz częścićj 
poszukiwany, był zupełnie innym; podług 
wszelkiego tedy pozoru, był to korzeń ro- 
dzaja Gypsophila (łyszczec). 

Co się tycze jakości wełny Prof. Kórte 
w Móglinie nie znalazł ją pozbawioną tłu- 
stości w takim stopniu, do jakiego ją mieć 
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chcą w wielu bardzo miejscach, lubo przy- 
tem czyni wzmiankę , iź nie pierwszego za- 
raz dnia po strzyży wełnę widział, lecz w 
kilka dopićro dni, co ma także swoją słu- 
szność; gdyż po niejakim czasie jak wia- 
domo, tłustość przywraca się przez naturalne 
działanie skóry. 

Z resztą wszyscy Kii dhiżey pea 1 
właściciele owiec, są tego zdania, że taka 
wełna dłuższy czas przechowywana, traci 
znacznie na wadze. P. Kiesberg, znany, 
przysięgły ajent wełny w Lipsku, niedawno 
w tym względzie tak się wyraził : 

„„, Wziąłem sobie za obowiązek obejrzeć 
wełnę praną stucznemi sposobami; i znala- 
złem, że kiedy takowe dłużćj na składzie 
leżą, stają się zbyt suchemi, tracą swą pra- 
wdziwą wełnistość, stają się włoskowatemi, 
w tenczas swój przyrodzony kolor zmie- 
niają i podobne są do wełny ze zmarlaków,* 
(upadłych owiec). Na jarmarku wełnianym 
w Sztettinie znajdowała się jedna partia weł- 
ny pranćj sposobem Prejs'a, była ona nad- 
zwyczaj biała, bez ĉadnéj tłustości, ważyła 
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zaś daleko mnićj jak inne dobrze uprane 
wełny, a wartość tę samą miała, 

Za zakupienie tedy ingredyencyi do my- 
cia potrzebnych, za powiększenie kosztów 
pracy przy stucznóćm ciepłćm praniu, i zna- 
czny ubytek wagi, nie otrzymano żadnego 
wynagrodzenia. 

Przeciwnie P. Elsner w Wrocławskiej 
Gazecie w Maju 1838 r. donosi, że u Pana 
Herzmann Rządcy Dóbr J. C. Wysokości 
Palatyna Węgierskiego, widział wełnę długo 
leżącą, która jednakże zachowała tłustość, 
moc i miękkość pierwotną. W. ógólności 
P. Elsner w wielu zdarzeniach nie zupełnie 
niekorzystnie o sposobie Prejs'a się wyraża, 

Nim przestaniemy mówić o mydelnicy, 
nie możemy przemilczeć o sposobie Barthel'a 
prania wełny owczej, i nadania tejże przed 
strzyżą śnieźnćj białości. Odkryta bowiem 
przez niego i z nadzwyczajnym skutkiem 
używana przy praniu wełny metoda, zwró- 
ciła na siebie powszechną uwagę; zależy ona 
na tem, ażeby owce wiadomym sposobem 
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w odwarze korzenia mydelnicy myć, a na- 
stępnie w zwyczajnćj wodzie wypłukać. 

Szczególną rzeczą że H. W. R. Andre, 
w swych uwagach nad metodą Barthel'a o 
użyciu odwaru z korzenia mydelnicy, żadnej 
nic nie czyni wzmianki; lecz powiada tylko, 
Że takowa zależy na zamoczeniu owcy w 
ciepłćój wodzie, dokładnem jéj wymyciu i 
bezpośrednim wypłukaniu w strumieniu zi- 
mnćj wody. 

Jeden właściciel owczarni w Czechach, 
kazał w r. 1855 myć swoje owce samemu 
P. Barthel, wełna po wymyciu nabyła bia- 
łości nadzwyczajnćj, i z tego powodu po 
cenie nadzwyczajnie podniesionćj przez je- 
den dom handlowy w Pradze, zakupioną 
została. Z tamtąd. dostała się w r. 1856 do 
Saxonii gdzie ją P. Andrć w późniejszym 
czasie widział, kupiec który ją nabył, po- 
trzymawszy na składzie przez 6 tygodni, 
chciał ją kazać wyrobić, lecz znalazł ją zu- 
pełnie twardą i kruchą, i zapewniał zarazem, 
że już nigdy wełny na gorąco pranćj nie 
kupi. 
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Co do nas, nie jesteśmy zdania ażeby 
pranie na gorąco (byle nie wzbyt w wysokiej 
temperaturze i niezadługo trwające) miało 
być przyczyną zniżenia przymiotów wełny, 
raczćj możemy przyjąć za zasadę, że użycie 
odwaru korzenia mydelnicy lub innćj jakiej 
rośliny, szkodliwy wpływ na wełnę wy- 
wiera; o czem mieliśmy sposobność przeko- 
nania się z powyżćj przywiedzionych faktów. 

Przy rozsądnem i stosownem użyciu tego 
korzenia, powinniśmy otrzymać pomyślnićj- 
sze wypadki jak w powyższych razach, 
nie zbywa mu bowiem na czyszczących wła- 
snościach, gdyż otem przekonywa nas teorya 
ipraktyka, a najbardzićj analiza chemiczna 
korzenia przez Bucholtza, Hinke, Beruta i 
Osborne'a z całą Ścisłością powtarzana z któ- 
réj się okazuje że korzeń takowy posiada 
znaczną ilość Saponinu, którym się tak ko- 
rzystnie rośliny z rodzaju Gypsophila (ły- 
szczyca) odznaczają, który je do prania wy- 
robów korzystnemi czyni. 

Nakoniec nieobojętną rzeczą widzieć, 
kiedy w którym czasie, korzenie mydelniey 
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zbierane być powinny, gdyż części ich skła- 
dowe nietylko co do ilości, lecz i co do Jako- 
ści bardzo są zmienne, a to stosownie do 
tego czy były przed, czy, po, lub w czasie 
kwitnienia z ziemi wydobywane, na co 
szczególnićj Osborne zwracał uwagę. 

Miejsce w któróm się znajdują, i rodzaj 
gruntu wielki także wpływ miewa. Uwagi 
te stosują się także i do innych roślin i ko- 
rzeni, które na ten lub inny cel używane 
bywaja. 

Gdyby wypadało u nas przez uprawę 
rośliny zawierające Saponin utrzymywać 1 
rozmnażać, to według wszelkiego podobień- 
stwa Żadna nie jest do tego tak zdatną, jak 
mydelnica lekarska v. zwyczajna (Sapona- 
ria Officinalis) ponieważ w wielu okolicach 
naszego kraju, dość często dziko rośnie i 
dobrze się udaje, uprawiana zaś obfity zbiór 
wydaje i rźadko chybia. Prócz tego roślina 
ta jest w użyciu w aptekach; tak więc upra- 
wa jéj w teraźniejszych okolicznościach jako 
stosowny artykuł przemysłu rolnego z ko- 
rzyścią bydź może. 
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Gypsophila struthium (łyszczyca ). — 
Roślina ta jest z całego rodzaju naj- 
szacowniejszą i o tem juź starożytni 
wiedzieli. = | 
Obfituje ona bardzićj w pierwiastek 
mydlasty, a niżeli mydelnica lekarska 
(Saponaria Offi.), przeto w naszym 
przedmiocie na AAN zasługuje 
uwagę. 

Poniewaź botaniczne nazwanie rośliny, 
z którćj miał pochodzić korzeń do prania 
używany, nie było wcale podane, ani przez 
P. Prejs, ani też PP. Heksch i Strasser, któ- 
rzy podobnież takowy korzeń do handlu 
wprowadzili i upowszechnić starali się; ani 
też sama roślina, ani jéj pochodzenie znanćm 
nie było— nie wiedziano przeto, czy to Wy- 
łącznie ściagało się tylko do korzenia mydel. 
. nicy lekarskićj, lub czy miało być zastoso- 
wane do korzenia rośliny z rodzaju Gypso- 
phila, która na wschodzie i w Hiszpanii do 
podobnych celów używana i pod tćm sa- 
mém pospolitóm nazwiskiem znana była. 
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Przy tak wielkićj uwadze jaką powsze- 
chnie w nowszych czasach na tę roślinę 
zwrócono , nieobojętną będzie rzeczą dla 
gospodarzy wiejskich i chodujących owce, 
którym nie wszystkie pisma czasowe i roz- 
prawy w tym przedmiocie wyszłe, pod oczy 
przychodzą; gdy im tu pokrótce niektóre hi- 
storyczne wiadomości otćj roślinie udzielimy, 
ażeby przynajmnićj powziaść wyobrażenie 
o nazwisku i pierwiastkowćm jej pochodze- 
niu. : 
Pierwszą wzmiankę o użyciu korzenia 
z rodzaju łyszczycy, znajdujemy u Diosco- 
ridesa, tego niejako -ojca botanicznej umie- 
jętności, mianowicie pod względem techni- 
cznego i lekarskiego Jéj zastosowania. — 
Wspomina on, Że juź za jego czasów uży- 
wano rośliny Struthion v. Radicula do pra- 
nia materyi wełnianych; później także Plini- 
usz wych walał nadzwyczajną białość i mięk- 
kość wełny pranćj z korzeniem Struthion (*) 


(*) "Tem nazwiskiem oznaczali Grecy roślinę na wscho» 
dzie rosnącą, którą Lineusz Gypsophila Struthium nazwał. 
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Podobnież i Columella mówi o tém, jako 
o rzeczy za jego czasów powszechnie znanej, 
szczególnićj zaleca ażeby owce Tarentyńskie 
przed strzyżą kwietniową mogły być wymyte 
w wodzie, z dodaniem korzenia rodzaju 
Lanaria. | 
Takim więc sposobem korzenie rodzaju 
Gypsophila, są już od 17 wieków znane i 
używane do mycia wełny owczćj. Następnie 
nie znajdujemy nigdzie o tém wzmianki, aż 
dopićro w połowie upłynionego stulecia, 
(1751 — 1756) sławny uczen Lineusza Dr. 
Löffling w swych podróżach pe Hiszpanii, 
znalazł użycie tego korzenia do prania weł- 
ny, bardzo rozgałęzione i upowszechnione. 
W listach do swego nauczyciela pisanych 
a które po zbyt wczesnym jego zgonie do 
naszćj wiadomości doszły; czytamy: Że w 
prowincyi La Mancha ojczyznie sławnego 
Don Kiszota de Cervantes Mnichy zakonu 
$g% Frańciszka używają do prania swych 
, sukien korzeni obficie rosnących Gypsophila 
struthium i Gypsophila fastigiata. 
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Oprócz tego używano korzenia tych ro- 
ślin do zwyczajnego prania, i z tąd nadano 
im nazwisko Xabonera (roślin mydlastych) 
od Xabon (mydło): W Austryi dopićro od 
lat 50 zaczęto używać tego korzenia. P. Pit- 
tony uczony właściciel handlu materyałów 
aptecznych pod Schönen Brunn w Wiedniu, 
najpierwszy otrzymał przez '[ryest ten ko- 
rzeń,. pod nazwiskiem: korzeń mydlasty 
wschodni (lewantische Seifenwurzel), lecz 
z początku był on tylko do prania tiulów i 
innych strojów damskich, mianowicie kolo- 
rowych używany. Od kilku dopićro lat 
upowszechnia się jego zastosowanie do pra- 
nia wełny. 

Kształt tego korzenia i jego natura wska- 
zywała zaraz, że on z rodzaju Gypsophila 
pochodzi, i gdy P. Rochel Dyrektor ogrodu 
botanicznego w Peszcie, znany zaszczytnie 
ze swych badań w poznaniu węgierskich 
roślin, ujrzał ten korzeń poraz pierwszy w 
Wiedniu; a późnićj w krótce (1815 r.) na 
wzgórzach Banatu widział go sterczącym z 
piasku na tak zwanćm Ager Romanorum, 
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przekonał się, że takowy należy do rośliny 
Gypsophila paniculata (Łyszczyca wiecho- 
wata) który tam 5—4 stop długości, a 1—2 
cali średnicy dochodzi. Zrobiwszy z nim 
doświadczenia, nauczył mieszkańców jego 
użycia, i ci tego korzenia dotąd z pomyślnym 
skutkiem do prania wełnianych i lnianych 
materyi używaja. 

Do tego celu służących roślin z rodzaju 
Gypsophila, poznano juź znaczną liczbę, 
które wszystkie posiadają duży drzewiasty 
korzeń. Znajdują się częścią w Hiszpanii i 
na wschodzie, częścią w Polsce, nawet i w 
Syberyi; a 7—8 gatunków w krajach Austry- 
ackich, pospolicie rosną na suchym piaszczy- 
stym gruncie. 

W Egipcie, w a który dawnićj za 
ojczyznę korzenia w handlu będącego po- 
wszechnie poczytywano; rośnie tylko jeden 
gatunek rodzaju Gypsophila, który dopićro 
w ostatnich czasach przez Prof. Raffeneau 
Delille z Montpelier odkryty, opisany i na- 
zwiskiem krajowem Bokejeka oznaczony zo- 
stał, Zaden jednakże BOOROZO „pisarz nie 
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wspomina o użyciu jego tamże do prania. 
Podobnież i Pan Radca Link z Berlina za- 
pewniał swego kolegę Barona Jaquin, iż w 
Żadnej podróży swojćj po Grecyii Portuga- 
li, nie słyszał o podobném zastosowaniu 
tejże rośliny. 

Lecz skoro były tłumacz Generała Bo- 
naperte w czasie jego wyprawy do Egiptu 
P. Amadeus Jaubert, późnićj, bo wr. 1819 
przedsiebrał podróż do Azyatyckićj Rossyi, 
znalazł, iż w okolicach Astrachanu używano 
do prania białego suszonego korzenie, lecz 
ani on, ani późnićj Proffessor Delille nie 
mógł wynaleść jego botanicznego pochodze- 
nia, które dopićro przez badania Jaquin, do 
wiadomości podane zostało. 

W ogrodzie uniwersyteckim w Wiedniu, 
już od dawnego czasu uprawiają 50 gatun- 
ków i podgatunków z rodzaju Gypsophila, 
a Dr. Gruber przedstawił na ogólnem zebra. 
niu członków tegoż uniwersytetu exempla- 
rze wielu gatunków łtćj rośliny, aż”do 10 
lat wieku, oraz kilka próbek korzenia wscho- 
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dniego i węgierskiegof w handlu będącego, 
tak w całości jako też 1'pokrajanego. 

Ztąd można wnosić,fżej korzenie handlo- 
we zroślin 10—20 letnich, a nawet starszych 
pochodzić muszą, iżeuprawa tćj rośliny przy 
rozgałęzionćm zastosowaniu korzystnie wy- 
nagrodzić by się mogła. 

Wielkość i obfitość tego korzenia, wpro- 
wadziły go wcześnićj w użycie i dały mu 
pierwszeństwo nad korzeniem mydelnicy, 
(Saponar. off.) która zdaje się teraz bydź 
coraz bardzićj zaniedbywaną. 

W obudwu jednakże, znajduje się jeden 
i tenże sam pierwiastek Saponin, od którego 
się woda pieni, i przez to do prania zdatną 
czyni. | 

Korzeń w Węgrzech zbierany, jest bez 
wątpienia z Łyszczycy wiechowatćj (Gypso- 
phila paniculata), ta bowiem roślina rośnie 
dziko w wielu okolicach Węgier. 

Według tego cośmy wyżćj powiedzieli, 
korzeń zwany wschodnim, pochodzi zape- 
wne z Azyatyckićj Rossyi, chociaź gatunku 
do którego należy [z pewnością oznaczyć nie 
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można. O przysługach nawet jakie ten ko- 
rzeń przy praniu wełny ma wyświadczać, 
wielka jeszcze różność zdań panuje. 

Wielu krajowych i zagranicznych han- 
dlarzy wełną, czyni zarzut temu rodzajowi 
mycia; iż za nadto pozbawia wełnę tłusto- 
Ści, tak jednakże, iż zaraz po wypraniu jest 
miękką, po niejakim zaś dopićro czasie staje 
się kruchą, co po wymyciu w czystćj rze- 
cznćj wodzie niema miejsca. P. Rochel na- 
wet uważał, Że myjąc ręce w odwarze ż 
proszkiem korzenia łyszczycy (Gypsophila) 
takowe ostremi się stawały, zmnieniwszy 
jednak ten zwyczaj, ostrość ta niknęła. 

Skosztowawszy odwaru tego korzenia, 
doznaje się na podniebieniu i języku szcze- 
gólnego, ostrego, drapiącego i gryżącego 
nawet smaku, który dopićro po wypłu- 
kaniu ust wodą z octem, usuwać się daje. 

Wysoka cena tego korzenia, jest również 
przeszkodą w jego użyciu, nie licząc nawet 
kosztów przysposobienia, to jest gotowania, 
i potrzebnych do tego sprzętów, naczyń, 
kadzi i zachodów z temi połączonych. 
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W składach materyałów aptecznych w 
Pradze w r. 1859 wystawiono na sprzedaż 
centar grubo pokrajanego korzenia po 45 
złp., utartego zaś 78 złp. Z początku miał 
bydź znaczny pokup ze strony właścicieli 
owczarni i producentów wełny w Czechach, 
lecz teraz z kaźdym dniem się zmniejsza.— 
W tychże składach korzeń ten nosi nazwę 
wschodniej, Egipskićj albo Hiszpańskićj my- 
delnicy, i znajduje się w kawałach +—1 
stopy długości, grubości wielkiego palca, a 
czasem więcćj, kształtu prostego lub zgię- 
tego walcowatego; kawałki są koloru jasno- 
szarego, lub Żółto- brunatnego, podłużnemi 
bruzdkami i poprzecznemi rysami opatrzone, 
ich rdzeń źółtawy i jędrny, pokryty jest ko- 
ra na 14—$5 linii grubą, żywicznemi żyłkami 
przeplataną. 

Roślina cała i jćj korzeń, mogą być uży- 
wane z tym samym skutkiem jak korzeń 
mnydelnicy lekar aab v. zwyczajnej „aj 
nar. off.) 

3) Gypsophila fastigiata (łyszczyca bal- 

daszkogronowa Jundził). Rośnie na 
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górach i równinach piaszczystych w 
średnićj i południowćj Europie np. 
w Saxonii, Turyngii, górnćj Luzacyi, 
Szlązku, Węgrzech iinnych miejscach, 
oprócz tego na wchodzie i w Syberyi. 
Roslina ta zawiera podobnież pierwiastek 
mydlasty (Saponin) i w miejsce poprzedza- 
jacej do prania użytą bydź może. i 
Według wszelkiego podobieństwa, rośli- 
na ta znajduje się w handlu wraz z poprze- 
dzającą i podobnież pod nazwą wschodniej 
mydelnicy sprzedawaną bywa. 

4) Gypsophila altissima rośnie na pia- 

| szczystych równinach Austryi, Polski 
it. d., zawiera w swym składzie Sa- 
ponin, i podobnym sposobem użytą 
bydź może. W handlu nie znajduje. 
się wcale. 

5) Gypsophila paniculata (łyszczyca 
wiechowata). Rośnie w południowej 
Europie, Węgrzech, i Morawii, po- 
dobne ma z poprzedzającymi zasto- 
sowanie. W handlu nie znajduje się, 
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6) Gypsophila acutifolia (Fischer) rośnie 
w Węgrzech i pogranicznych czę- 
ściach Austryi. Własności jéj są téź 
same. 

Chociaż wszystkie gatunki rodzaju Gy- 
psohila z. wielkim drzewiastym „korzeniem 
użyte być mogą korzystnie do prania weł- 
ny: jednakże Baron von Jacquin sądzi, że 
tylko, G. paniculata do celu tego służy. 
Dziwić się należy dlaczegoby, dość pospo- 
lita także,G,fastigiata, podobnież jak G. pa: 
niculata użytą być niemogła,i dla czego w rzę- 
dzie gatunków tego rodzaju. w Węgrzech 
dziko rosnących; niewidzimy wzmianki o ga- 
tunku G. arenaria, chociaż podług zape- 
wnienia naocznych świadków w lasach tam- 
tejszych ma się znajdować; a znaczna ilość 
korzeni domyślać się każe że gatunek ten 
podobnie jak Gypsophila paniculata mógł- 
by przynosić korzyści. 

Ze G. arenaria w wielu oklicach, Wẹ- 
gier się znajduje, o tém wyraźnie w florze 
Waldsteina i Kiajbela przekonać się można. 
Czy zatóm ta G. arenaria sprawiedliwie jest 
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za jedno wzięta, z G. fastigiata albo G- pa- 
niculata, to, o ile nam wiadomo, już z pe- 
wnością utrzymywać można; i gdyby na- 
wet tak było, żeby to połączenie w jedno 
tych gatunków było słuszne, to przy te- 
raźniejszych okolicznościach, gdzie te ko- 
rzenie tyle sprawiły wrażenia na gospoda- 
rzach, za słuszną rzecz wzmiankę o niej 
uważać należy, aby sobie jakkolwiek bądź 
wytłumaczyć milczenie o nowym jéj ro- 
dzaju, opisanym po raz pierwszy przez 
Fiutajbela. 

Także uwaga Dr. Grubera zdaje się te- 
mu sprzeciwiać, żeby G. paniculata, która 
z przyczyny swej pięknćj różowej z nie- 
zliczonego mnóstwa kwiatków składającej 
się wiechy, za ozdobę ogrodów jest uwa- 
żana; mogła być poczytywaną za jedno 
z G. arenaria, 

7) Lychnis chalcedonica (Firletka pto- 

mieńczyk) (Kluk), rośnie w średniej 
i północnój Azyi, szczególnićj jednak- 
że Pełna, chodowana bywa pod na- 


zwiskiem Gorąca miłość. W Syberyi 
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używają tćj rośliny zamiast mydła do 
prania. W dandlu nieznajduje się. 
8) Lychnis vespertina, rośnie na polach 
uprawnych gruntach , przy płotach 
i drogach, na pagórkach i suchych 
łąkach. Zawiera mnićj 'pierwiastku 
mydlastego aniżeli poprzedzające ga- 
tunki dla tego rzadzićj używaną bywa. 
o) Lychnis dioica (Firletka rozdzielno 
płciowa), podobieństwo téj rośliny z Sa- 
ponarią Gypsophlią, pochodzi z przy- 
rodzonego ich pokrewieństwa, nietrze- 
ba jednakże sądzić, żeby mogła jedne 
i też same sprawić skutki, przez nie- 
dostateczne zaś tylko poznanie można 
jéj błędnie zamiast mydelnicy, do po- 
sługi aptecznćj lub technicznej użyć. 
Że jadnakże i ten gatunek nie należy 
do sposobu podanego przez Preysa, 
jak to początkowo w północnych Niem. 
czech mniemano, przekonał nas nie tak 

_ dawno Prof. Jacquin. 
Korzeń tego gatunku znany dawnićj 
w Aptekach pod nazwiskiem Radia sapo- 
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nariac albae, teraz zas juź nie używa- 
ny, niepowinien być nigdy wzięty za ko- 
rzeń mydelnicy lekarskiej, która zwykle 
pod imieniem Radix Saponariae rubrae 
jako Środek lekarski używaną bywa. Głó- 
wną składową częścią obudwu jest istota 
mączasta (Amylum), w którćj właściwy 
Saponin się mieści. Biały korzeń lepszy 
jednakże jest do prania aniżeli czerwony. 
10) Lychnis diurna, rośnie po krzakach 
wilgotnych i cienistych lasach, na mo- 
krych łąkach, nad rzekami i strumie- 
niami. Wprawdzie roślina ta jest bar- 

dzo soczysta, mnićj jednak zawiera od. 
poprzedzających Saponinu. Nieużywa - 

na wcale i w handlu się nieznajduje. 
Właściwie gatunek ten w jednym stoi 
rzędzie z gatunkiem pod N. 8 opisanym,— 
Że zaś korzeń gatunku o którym dopiero 
cośmy mówili niemoże być do prania uży- 
ty, 1 mniejszą jeszcze ma wartość od korze- 
nia mydelnicy wschodnićj (Saponaria orien- 
talis), o tem nas Baron Jacquin zapewnia. 
11) Carex arenaria (Turzyca piaskowa). 
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Znana powszechnie pod nazwiskiem 
Radia gramińis rubri y. Radia ca- 
ricis arenariae, — zawiera podobnież 
pierwiastek mydlasty i mogłaby być 
do prania wełny użytą. 

12) Carex disticha,. własności tej podo- 
bne do poprzedzającej. 

Chemiczna analiza Turzycy piaskowej 
przez Professorów Pfaff i Merz uskutecz- 
niona wskazała, Że przez działanie na nię 
zimnej wody, otrzymuje się x co do. wa- 
gi mączki, podług zaś P. Wall6,7. Wy- 
ciag wodny zawiera wiele extraktowego 
kleistego pierwiastku, mało bardzo krochmalu 
i pierwiastku extraktowego drapiącego, ma- 
jacego smak słodkawo -ściągający. Odwar 
korzenia działa na plamy tłuste sposobem 
mydła. Carex disticha co do składu swego 
(podług Merza) podobna do poprzedzającej. 

13) Carex hirta (Turzyca kosmata) wy- 
pustki korzeniowe tego gatunku słu- 

= Žą także do użytku i w handlu ra- 
zem z korzeniem turzycy piaskowej, 

w równej cenie spostrzegać się dają. 
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O ile pewna jest rzeczą że korzenie po- 
wyższych trzech gatunków zawierają pier- 
wiastek mydlasty (Saponin), o tyle także 
niewątpliwą, że stosunkowo zbyt mało kro- 
chmalu w sobie mieszczą, — który nieza- 
wodnie przy wszystkich tych sztucznych 
sposobach na pranie wpływa; dla tego też 
korzeń ten chcąc go z korzyścią użyć, po- 
winien być dość miałko utłuczony. 

p Arundo fragmites (Trzcina błotna). 
- Wypustki korzeniowe tej trawy: by- 
ły niegdyś w medycynie używane i 
znane pod nazwiskiem (fadia arun- 
dinis). 

Trzcina ta zawiera także nieco Saponi- 
nu, i potrzeba z nią odbyć kilka doświad- 
czeń, a w razie pomyślnego wypadku otrzy- 
malibyśmy najtańszy sposób prania. A że- 
by przyjść do tego, należałoby wypustki 
korzeniowe w jesieni zbierać, na wiosnę 
bowiem soki ich są wodnisto-słodkawe. 

15) Aesculus Hippocastanum (Kasztan 
gorzki). Ponieważ drzewo to dla swej 
pięknościi bujnego wzrostu dość u nas 
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znane, przeto też żadnego botanicznego 
opisu w tćm miejscu niewymaga. 
Owoce tego drzewa złupiny obrane i na 
proszek utarte służyć mogą korzystnie do 
prania. Woda w którćjten proszek przez 10— 
12 godzin był wymoczony, lub wygotowa: 
ny, staje się białą i pieniącą, i jest zdatna 
do prania wełny i wyrobów wełnianych. 
Owoce drzewa tego dają bardzo tani spo- 
sób prania. 
Kasztany mogą być Świeżo, lub suszone 
z łupiny obierane. Na dwie sztuki kaszta - 
nów liczy się 1 funt wody. 
Kasztany z wierzchnićj łupiny obrane 
zawierają według Germbstddta: 
1,21 Oleju tłustego 
11,45 pierwiastku extraktowego gorz- 
kiego, 
17,19 Białka, 
139,54 Gummy, 
35,42 Krochmalu, 
17,78 Włókna mączastego. 
Według Volsanga 10 uncyi kasztanów 
zawiera: 
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1 Uncya 6 drachm 40 gran: Krochmalu 
5 * 24 „ Kleju roslin- 


1 » 
nego w połączeniu zwłuknem, 
1 o — 5 20 „.Pierwiastku 
gummowego 
b oyodsL owpsib sze Wody. 


Vergnaud-Rogmanensi podaje wagę brut- 
to mączki najlepszych kasztanów na $o$. 
Z jakiego powodu Dr. Petermann policzył ka- 
sztan gorzki do rzędu roślin zawierających 
Saponin; rzecz ta stosownie do powyższych 
wypadków jest wielkićm pytaniem. 

16) W południowej części północnćj Ame- 
ryki, korzeń czerwonego kasztana 
(Aesculus pavia) bywa tłuczony, go- 
towany, i zamiast mydła do prania 
wełnianych wyrobów używany (*). 

Przy tak bliskićm pokrewieństwie, jakie 
ten gatunek ma ze zwyczajnym gorzkim 
kasztanem, możnaby wnosić o podobnćj uży- 
teczności z kasztana gorzkiego, i należało- 


(*) Gatunek ten ma wiele podobieństwa do zwyczajnego 
kasztana gorzkiego, z powodu tylko ciemno purpurowego 
kwiatu czerwonym nazwany został, znajduje się dość często 
po ogrodach. 
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by poświęcić nieco pracy na zrobienie z ta- 
kowym próby; zamiast rudowania onegoż 
i używania w miejscu opałowego drzewa. 
Ma się jednakże rozumieć, Że} nie radziłbym 
dla tego wyniszczać dzikich kasztanów , 
jak tylko tam, gdzie drzewo takowe dla 
starości lub innych miejscowych przyczyn 
ma być wyciętóćm, i w ówcżas możnaby 
z jego korzenia zrobić wskazany użytek. 

Podany przez Dr. Peterman spis roślin 
zagranicznych, które podobnież pierwiastek 
mydlasty zawierają jak np. Sapindus, Sa- 
pindus saponaria, S$. emarginatus, S. de- 
tergens, Yucca filamentosa, Agave mexi- 
cana, Inga Saponaria, Inga cyclocapsa, 
Guillaga Saponaria, Mimosa abstergens, 
mógłby znacznie być powiększony; gdyby 
je tylko poznać można było, ale niewidzi- 
my tego potrzeby, niemając nawet nadziei 
aklimatyzowania ich u nas, i sporządzenia 
z nich choćby nie najlepszego to przynajmnićj, 
najtańszego sposobu prania, ze wszystkich 
dotąd używanych roślin, lub przynajmniej 
w handlu znanych. 
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Że liczba, roślin do tegó celu przyda- 
tnych dałaby się powiększyć, o tćm wątpić 
nie można, lecz to nas zadziwiać powinno, iż 
chociaż tak wiele juź w tym przedmiocie 
pisano, nieuznano przecież ża rzecz godną 
wspomnieć o roślinie Leontice Leontopo- 
dium, której korzeń soczysty według świade- 
ctwa Rauwolfa, juź odlat 500 przez Turków 
do wywabiania plam z ich sukni używany 
bywa; korzeń ten bowiem udziela wodzie 
szczególną tłustość, tudzież posiada własność 
burzenia się jak rozczyn mydła. Wody ta- 
kićj używają do prania owych sławnych 
Tureckich szali, cienkich Kaszemirów 1 in- 
nych kosztownych wyrobów wełnianych, 
które, przez takie czyszczenie swą mięk- 
kość i delikatność zachowują, kiedy tem- 
czasem prane w zwyczajnem mydle alkali- 
cznćm stają się twardemi i sztywnemi. Ft 
rey, a za nim inni, uważają wschodni i 
egipski mydlasty korzeń, za korzeń Leon- 
tice tak jak Bley, korzeń egipski, od Gy- 
psophila Struthium wyprowadza. 

Wreszcie nadmienić teź wypada, że roślina 
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18) Gumnocladus mascula Canadensis, 
także Saponin posiada i podobnie 
jak poprzedzające do prania zastoso* 
waną być może. 

Chociaż niezaprzeczoną jest rzeczą, że 
ze wszystkich pierwiastków roślnnych Sa- 
ponin najzdatniejszym jest do prania weł- 
ny, to jednakże jest niewątpliwćm, Że znaj: 
dują się ciała roślinne, które nieposiadając 
najmniejszćj cząstki tego pierwiastku służą 
korzystnie do tegoź samego celu, ponieważ 
juź to działaniem zawartego w sobie kle- 
ju, cukru i białka, ułatwiają pośrednio roz- 
puszczenie się w wodzie, oleistćj tłustości 
wełny, już to znowu wpływem swych 
kwasów, niszczą cząsteczki ziemne i farbu- 
jące, które stanowią zanieczyszczenie wełny, 
juź nakoniec (ito najwięcćj): mocą swego 
krochmalu wsysają tłuste nieczystości, a tém 
samćm pozbawiają brud głównego siedliska. 
Dla tego też jak się juź powiedziało, 

19) Miazga owocowa dzikich kasztanów 
stanowi doskonały środek do prania 
wełny chociaż (o ile nam wiadomo) 


— 69 — 


żadna chemiczna analyza, pićrwiastku 
mydlastego w nićj nie wykazała. 
Użycie kartofli do prania wełny. 

Oddawna już, wiadomo że można uży- 
wać zwyczajnych kartofli zamiast mydła, 
lecz tylko gatunków białych; niebieskie bo- 
wiem, czerwone i nakrapiane, mnićj są do 
tegó celu przydatne. Najskutecznićj tu dzia- 
ła tak zwana woda wegetacyjna, która 
mocą kwasów w niej zawartych, podobnie 
jak gdzieindzićj kleiste części; na rozpu- 
szczenie tłustości w wodzie skutecznie wpły- 
wa, a która następnie krochmal połyka. 

Na doswiadczeniu tém, Że kartofle tarte 
zawierają tak nazwane mydło roślinne, za- 
sadza się także przez p. Petri zalecany spo- 
sób prania wełny za pomocą mąki w wodzie 
rozmąconćej. 

Sposób ten prania wełny; oprócz taniości 
tę jeszcze posiada zaletę (według zdania P. 
Petri.), Że naturalna moc, delikatność, i mięk 
kość wełny w daleko wyższym stopniu za- 
chowaną bywa, aniżeli przez upranie jój w łu- 
gach alkalicznych, lub samej nawet urynie. 
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Próby porównawcze z pszenną, Żytnia, 
jeczmienną, owsianną i z kukuryzy mąką ro- 
bione, pomyślny wydały rezultat; przy sto- 
sownóćm bowiem postępowaniu sole ziemne 
i inne cząstki, żadnego szkodliwego na weł- 
nę nie wywićrają wpływu, przy myciu bo- 
wićm samćm nie spostrzegamy w wełnie 
ani śladu mydła wapiennego. 

Ażeby pranie dokładnie uskutecznić; na- 
leży (według podania samego P. Petri) na 
każde 100 sztuk owiec liczyć 10 funt: maki, 
i takowe w 5o funt: wrzącćj wody. roz- 
mięszać tak, ażeby ani śladu najdrobniej- 
szych nawet krupeczek nie było. Wśtej 
to wodzie ogrzanćj na 05° pierze się wełna 
po ostrzyżeniu. 

Z tego co się wyżćj powiedziało wnieść 
można, Że rzadko rozgotowane kartofle wraz 
ze swą wodą wegetacyjną lepszy mogą zro- 
bić skutek, aniżeli mąka którego bąć gatun- 
ku zboża, ani też jeszcze wątpić należy, 
czyli sposób ten niedałby się z czasem udo- 


skonalić tak; iżby za jego pomocą można 
było z pewnością dobrze i czysto prać weł- 
nę. Według naszego zdania, kartoflana bra- 
ha mogłaby służyć wybornie do prania i 
nawet z korzyścią być użyta: posiada bo- 
wiem niektóre własności, które działaniem 
swćm skutecznie wpływać mogą na oczysz- 
czenie smolistego runa, pełnego Żywicznój 
tłustości, na smolistą, ściśle przylegającą, 
klejstrowatą prawie powłokę wełny nie- 
ktorych rass owiec np. rassy Negretti. We- 
dług bowiem doświadczeń wielu ta po- 
włoka wełny, ani w zimnej ani w ciepłćj wo* 
dzie zwyczajnym sposobem prania, usunię- 
tą być niemoże; czego nawet praniem za 
pomocą gliny, i owych na ciepło używa- 
nych sposobów, Preys'a, Heksch'a, Strasser'a, 
Dittmaier'a, Pachner'a i innych, jak nie- 
mnićj praniem w wodzie, z przydaniem w ró- 
wnych częściach mąki i potażu osiągnąć, 
nie można, a co jedynie sposobem hiszpan- 
skim, t.j. praniem wełny po strzyży usku- 
tecznić się daje. | 

Używając surowych kartofli, należy je 
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czysto wypłukać, utrzeć, i z wodą na papkę 
zarobić; takową massą wełna przy praniu, 
.-kilkarotnie się naciera, i następnie w wodzie 
doskonale pierze. Można także sobie na- 
stępującym sposobem postąpić, papkę przy: 
gotowaną jak powyżej, wymięsza się do- 
brze, i 8— 12 godzin w spokojności zo- 
stawia. VVoda z wierźchu zlana, służy zamiast 
mydlin, pozostały zaś na spodzie osad.w miej- 
sce krochmalu użytym być może. Łatwo 
się tu każdy domyśli, że płyn ten używać 
należy przed skwaśnieniem.  Niegotowane 
kartofle mnićj są skuteczne od gotowanych, 
te za$ mnićj od zafermentowanych. 


Mycie odwarem ze słodzin. 


Należy tu także uczynić wzmiankę, że 
odwar ze słodzin podobne własności jak 
kartofle zafermentowane posiada. 

Bullrich mówi: ponieważ celem prania 
jest ażeby nieczystości, które oddzielić chce- 
my stosownemi środkami, uczynić w wodzie 
rozpuszczalnemi, i takowe z nią oddalić, 
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używając przeto do prania wełny części 
roślinnych, cel ten nie w zupełności osiąga- 
my, pozostają bowiem zawsze nieczystości, 
które się z istotą do prania użytą niełączą. 
Kto nie wymaga zbyt wielkićj czystości weł- 
ny, dla tego sposób ten jest dostateczny, kto 
zaś dokładnego prania żąda, ten musi szukać 
innego środka. Z powszechnego przeto pra. 
wie doświadczenia wypada: że prócz tych 
sztucznych roślinnych sposobów okazuje się 
konieczna potrzebainnych,które dotąd jeszcze 
nie zdołały zastąpić naturalnego sposobu 
prania. 

Tu należą przedewszystkićm istoty alka- 
liczne, mianowicie: 

a) mnićj lub 'więcćj kaustyczny potaż, 
co pochodzi od mniejszćj lub większej 
ilości kwasu węglowego; 

b) soda; 

c) ammonia, (alkali lotne). 

Pierwszego dostarczają popioły naszych 
roślin, nigdy zaś w stanie czystym, lecz 
tylko w połączeniu z różnemi solami i zie- 
miami. ° | 
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Drugą otrzymuje się przez wypalanie 
roślin nadmorskich, albo też przez rozkład ` 
soli kuchennej (chlorku sodu) i siarkanu sody. 

Trzecia t. jj ammonia, udziela gnijącćj 
urynie i bydlęcym odchodom własności czy- 
szczących. 

Węglan potażu (handlowy potaż), i wę- 
glan sody (handlowa soda) prawie zupełnie 
równy zapewniają skutek, a użyte do prania 
zwykle w wodzie rozpuszczone bywają. — 
Ammonia działa najsłabiej. 


Mycie za pomocą alkaliów. 


Im te alkalia są czyściejsze, tém też sku- 
tecznićj do prania wełny służą, albowiem tém 
mocnićj wciskają się w samą tkankę poje- 
dynczych włosków wełny, którym nietylko 
tłustość odbierają, ale jeszcze swém działa- 
niem rozpuszczenie w wodzie ułatwiają — 
Ługi takowe alkaliczne rozpuszczają tylko 
pierwiastki farbujące, a nie żywiczne i tłu- 
ste części. 


Za nadto jednakże mocny ług, szkodli- 
wie wpływa na elastyczność i ciągłość wełny, 
w prawdzie udziela jćj więcćj białości i czy- 
stości, lecz za to czyni ją szorstką 1 łatwo 
się rwiącą; — dla tego wełna taka bez 
znacznćj szkody długo na składzie leżeć nie 
może, przez to bowiem dużo traci na war- 
tości, a czasami nawet zupełnie się niezdat- 
ną do użycia staje. 


Mycie za pomocą mydeł. 


Pewniejszy i mnićj szkodliwy, chociaż 
daleko droższy sposób czyszczenia wełny 
jest za pomocą mydeł, t. j. za pomocą po- 
łączenia alkaliów z tłustościami, ponieważ 
one mnićj daleko są gryzącemi, i w wielu 
przypadkach okazują się być skuteczniej- 
szymi, a niżeli ługi, które nietylko wpływają 
na rozpuszczalność, ale jęszcze z powodu 
swćj tłustości, chemiczną zrządzają zmianę; 
ztąd też to tłuste, olejne i żywiczne części, 
oraz niedokwasy metaliczne, łatwićj sięw my- 
dłach, aniżeli w ługach rozpuszczać mogą. 
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Mydło działa w części jak alkalia, a w czę- 
ści jak oleje. Olej rozpuszcza żywicę oraz 
tłustości stałe, jak wosk, łój i t. p. 

Używając mydła do prania wełny pa- 
miętać należy, Że zwyczajne handlowe my- 
dło pospolicie nad miarę alkali posiada 
które wełnie szkodliwćm się staje. Cho- 
ciażby nawet mydło solą obojętną było, 
to połączenie jego piany z nieczystością weł- 
ny za nadto trudno rozpuszczalnóm się staje 
a ztąd i czyste wypranie, a raczćj wypłu- 
kanie utrudnia. Ze wszystkich dotąd zna- 
nych sposobów Bullrich uznaje dobre, czy- 
ste Kokosowe mydło za najstosowniejsze, 
poniewaź wydaje, dużo piany, która się 
z nieczystością wełny jakiego bądź rodzaju 
z wielką łatwością jednoczy, i w wodzie 
rozpuszcza. Czy zaś takowe pod względem 
ekonomicznym jest korzystne*—pytanie jesz- 
cze dotąd nierozwiązane. 

Do rzędu płynów ługowych bardzo ła- 
godnych należy sposób prania P. Petri urza- 
dzony w Bassenach umyślnie na ten cel 
urządzonych —a to w ługu z własnej tłu- 
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słości owiec. Metodę tę użytą rozsądnie 
utrzymuje bardzo wielu za najstosowniej- 
szą. P. André używał takowej następują- 
cym sposobem. 


Pranie ługiem przez P. André 


Trzy o ile możności nieprzenikliwe ka- 
nały, mające szerokości 6 stóp zas—15—18 
długości, a 4 głębokości odstapione jeden 
od drugiego na jedną stopę są obok sie- 
bie założone, dla czystości zaś te kanały 
wyłożone są drzewem. N. 1. 2. 5. 

W N. 1 płynie woda,i po wypełnieniu 
kanału, odchodzi za pośrednictwem rury 
do kanału pod N. 2, z tamtad podobnież 
do N. 3. 

Kanały tak urządzone być powinny, 
(jeżeli to byc może) żeby z każdego w szcze- 
gólności wodę spuścić można było. 

N. 5 przeznaczony jest do zamoczenia 
owiec przepędziwszy je wprzód raz, lub 
więcćj po kanale. 

Z N. 5 wyjmuje się pojedyńczo każde 
individuum, i przenosi do N.2 w którym 
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ludzie po obu stronach kanału stojący ta- 
kowe rękami wymywają. Skoro juź owca 
czysto wymytą została, (co bardzo prędko 
uskutecznić się daje), wyjmuje się z wody, 
i na deskach pomiędzy N. 2 iN. 1 uło- 
żonych, wyciska doskonale— jeżeli woda zu- 
pełnie czysta odchodzi z wełny, wtenczas 
owca przechodzi do kanału pod N. : prze- 
płukuje się tamże, po wyjęciu zaś wyciska 
i-na stronę odsadza. 

Gdyby przy wyciskaniu, woda jeszcze 
nie zupełnie czystą się okazywała, natenczas 
owca musi się powrócić do kanału No. 3 
lub též No. 2. 

Używana tu woda nie powinna być 
ani zbyt twarda, ani zbyt zimna. W obu- 
dwu razach można pomagać sobie przez do- 
lanie wody ciepłćj do kanału. 

Ażeby nie pominąć Żadnego środka któ- 
rego w tym celu użyć można, wspomnieć 
musimy o jednym; o którym czytamy 
wzmiankę w No. 197 Gazety Pragskićj z r. 
1841 w artykule pod tytułem, ,„.przemysł 
krajowy Fabryki mydła i świec stearyno- 
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wych pana G. 4. Müller, w Karolinenthał 
pod Pragą'*— dotyczącym, w którym P. Dr. 
Kreuzberg znany zaszczytnie w technicznej 
Chemii przy końcu swego doniesienia zwra- 
ca uwagę na możność zastosowania do pra- 
nia wełny kwasu olejnego powstającego 
przy fabrykacyi świec stearynowych. Dr. 
Kreuzberg wiadomość tę wyczerpnął z ode- 
zwy PP. Peligot i Arcan do Towarzystwa 
zachęcenia przemysłu krajowego (Société 
q’ encouragement pour l'industrie nationale) 
z którćj wypada, że użycie kwasu olejnego 
we Francyi bardzo jest zagęszczone, i podług 
wiadomości urzędowych w 2ićm tylko pół- 
roczu 185g r. spotrzebowano tamże do czy- 
szczenia wełny w fabrykach: 600,000 Kilo- 
gramów, a w szczególności, 
w Normandyi |. »moassssieie 3299000364. 
w Departamentach Średnich. . 1350000 
w SERE, S y FAO KP YDUWO 
w Paryżu i w okolicach jego . 50000 
w południowej francyi . . . . 100000 
na wschodzie i północy . . . . 15000 
razem 600000 kil. 
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Jakim sposobem, i w jakim stanie następu- 
je użycie kwasu olejnego, albo jakiego po- 
stępowania przy takowóm trzymać się na- 
leży, o tém w odezwie tćj Żadnćj nie znaj. 
dujemy wzmianki. Że zaś za pomocą nie- 
go pożądany cel osiągniętym być może, 
przekonywa nas tak znaczne potrzebowanie 
kwasu olejnego we Francyi a do tego jeszcze 
w tak krótkim czasie. 

Do istot chciwie połykających iłustości; 
a z tego powodu zdatnych do czyszczenia 
wełnianych wyrobów i prania wełny należa: 

1 Biała glinka. (t. j. nie zawierająca czą- 
stek metalicznych) 

2 Margiel gliniasty. (glina biała, zwana 
także białym Bolusem). 

5 Biała folarska ziemia (Magnezya) Gyps 
i kreda mnićj skutecznemi się okazują. 

Hrochmal także podobne własności po- 
siada. 

Z tąd więc ziemia folarska lub glina na- 
pojona ługiem może dobrze zastępować my- 
dło. W tym celu np. 20 części suchego, dro- 
bno utłuczonego marglu zarabia się ługiem 
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alkalicznym, na ciasto (i jeżeli tego potrzeba, 
dodaje się nawet cokolwiek wody) a na- 
reszcie w laski, lub kulki formuje, i na po- 
wietrzu otwartóćm suszy. 

Co do zalet tego rodzaju mycia; zda. 
nia są rozdzielone. Jedni, a między temi bar- 
dzo zasłużeni mężowie jak np. p. Krzisch 
(Dyrektór dóbr familij Cesarsko-Austryac- 
kićj) mówią na jego stronę, inni zaś podo- 
bnież w tym przedmiocie doświadczeni jak 
p. Kleyle powątpiewają o pomyślnym skut- 
ku; WERCZĄ że nie przekonano się jeszcze 
z pewnością czy wełna prana tym sposobem 
zachowuje swoję miękkość i łagodność, lub 
czy staje się gorszą; czy to przez niestoso- 
wne postępowanie, czy tóż przez użycie mar- 
glu gliniastego. W każdym jednakże razie, 
rodzaj ten prania wymaga większćj staran- 
ności w wyborze i użyciu marglu, ażeby 
zbytecznie nie pozbawić wełny tłustości, i 
ażeby te miałkie cząsteczki marglu napowrót 
z pomiędzy pojedyńczych włosków wypro" 
wadzić. Na poparcie zdania swego, przytacza 
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p. Krzisch, że nauczony długoletniém do- 
śéwiadczeniėith; już od wielu lat używa tego 
sposobu do prania wełny na wielką nawet 
skalę, postępując tym sposobem rozrabia gli- 
nę w wodzie i takową wełnę smaruje, a na- 
stępnie owce w rzecznćj wodzie przepłu- 
kuje. Ta metoda mówi on, tak mu się 
dobrze udała, Że umyślnie zapytywał się 
handlujących wełną o zdanie nad jakością 
wełny, pranćj podług tejże metody i bar- 
dzo pochlebną otrzymał odpowiedź. Myli 
się bardzo ten, kto sądzi, że postępowanie 
to wiele czasu wymaga; idzie ono nadzwy- 
czaj spiesznie, tak Że w jednym dniu 
można umyć do 3000 owiec, jeżeli mićjsce 
do ich płukania dość obszerne będzie, ażeby 
kilkadziesiąt sztuk na raz pływać mogło, 

WWprzód jeszcze P. Krzisch opierając się 
na własnóm doświadczeniu starał się do- 
wieść korzyści prania wełny po strzyżeniu 
owiec w ciepłćj wodzie, zarobionćj zwyczaj: 
ną garncarską gliną, nie zaś przed strzyzą, 
jak się to zwykle dzieje. Nareszcie prawie 
powątpiewać nie można, że zalecane w na 
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szym czasie przez Franciszka Pachner'a Stras- 
sera, Heksch'a Henfla et C” tak zwane 
zimne środki chemiczne:prania wełny, przez 
jednych pód niebiosa'wynoszone, przez in- 
nych -zaś zupełnie zganione, należą do ‘rzę- 
du przytoczonych tu istot alkalicznych i 
wsysających; z tąd też i skargi wielu tru- 
dnpiących się hodowlą owiec na znaczną 
stratę na wadze i dobroci wełnny, „łatwo się 
dają wytłumaczyć. Przez zbytnią bowiem 
czystość odbiera się wełnie za nadto tłustości, 
a przez to musi ona naturalnie tracić na sprę- 
Żystości i miękkości. 'Tenże sam zarzut sto- 
suje się do rodzaju prania przez tak zwane 
szprycowanie albo pryskanie(Spritzwasche) 
które chociaż na pozór bardzo prostem inie- 
szkodliwóm się zdaje, jednakże przez samo, 
tylko użycie zimnćj wody, i mechaniczne jéj 
działanie, jak André zapewnia (z własnego 
doświadezenia), zanadto wiele tłustości z weł- 
ny wyprowadza, i dla tego teź sam André 
daje każdemu przyjacielska radę ktoby 
z jakiego bądź powodu używał tego sposobu, 
ażeby strzyżę tych owiec, których wełna 
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za mało ma tłustości o kilka dni spóźnił, 
dając im przez ten czas dobrą i pożywną 
paszę, a to dla tego, aby przez pot tyle 
przybyło wełnie tłustości, ile jéj do dobre- 
go i trwałego przechowania na składzie po- 
trzeba. 

Jak wdalszych swoich skutkach rodzaj 
ten prania szkodliwym się okazuje, oso- 
bliwie na wełnie, która kilka tygodni na 
składzie leżała, dowodzi Andre na bardzo 
uderzającym przykładzie, mówiąc: 

W roku 1857 wpadła mi w ręce wia- 
-domość o Berlińskim wełnianym jarmarku, 
w  którćj następujace miejsce  najbardzićj 
mię zastanowiło. „Dobrze wyprane wełny 
były stosunkowo za nadto drogo płacone. 
Znam dobrze pewną owczarnię, ktora za 
jednę część, wełny 121 tal. za drugą zas 
część z tegoż samego pochodzenia, to jest 
z tegoź samego stada, lecz mytą przez 
szprycowanie, po 174 talara za kamień 
otrzymała. Co za dysproporcya! * 

Lecz nie tylko ,, dysproporcya zupełna 
(mówi przytćm André), lecz przez widoczny 


i gruby błąd poniesiona znaczna strata ! ** 
albowiem zgodnie ztemi wyrazami w później- 
szym czasie opowiadał mu jeden z pierwszych 
handlarzy wełną Nadreńskich Pruss, (z któ- 
rym spotkał się w Saxonii), iż jeden z jego 
znajomych, kupił w Berlinie partyą wełny, 
która przez szprycowanie wyprana bardzo 
korzystnie się przedstawiała, i wyglądała 
lepićj, a niżeli się późnićj okazała; dla tego 
też takową zbyt drogo zapłacił. 

Po kilku jednakże tygodniach, stała się 
twardą i kruchą; przez ten bowiem rodzaj 
prania, za nadto tłustości pozbawioną była. 
Kupiec ten również jak i inni, którzy o tém 
słyszeli, nie będą nigdy kupować wełny 
pranćj tym sposobem, a bardzićj jeszcze pła- 
cić drożej a niżeli zwyczajną. 

Metoda Wagnera. 

"Wagner nie zważając na te zachwalone 
nowe metody prania wełny, podaje inną 
która podług niego ma być lepsza od zimnej. 

Według tejże metody owce myją się 
w.naczyniach podłużnych w których znaj- 
_ duje się woda 17” do 20° Reamura ogrzana. 
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Metoda ta z pomyślnym skutkiem używaną 
bywa, w owczarniach W. Xięcia Badeńskie- 
go. W Czechach także metoda ciepłego pra- 
nia zaczyna bydż wprowadzana. 

Prócz wielu innych w zawodzie produk- 
eyi wełny doświadczonych, P. Clauss w 
swćm pisemku bardzo stanowczo oświadcza 
się przeciwko metodzie ciepłego mycia przed 
strzyzą. Że Panu Claus w tym względzie 
może bydź głos stanowczy przyznany, temu 
zapewne nikt sprzeciwiać się nie zechce.— 
Według jego zdania, metoda! ta musi konie- 
cznie szkodliwy: wywierać wpływ na owee 
i na ich wełaę, podobnie jak sposoby Prejs'a, 
Heksch'a, Fiirsla. Powszechne bowiem o 
nich jest mniemanie, że chociaź dla owczarni 
W;ęgierskich nie zupełnie bezskutecznemi się 
okazały, jednakże zastosowane do owczarni 
Niemieckich, produkujących cieńszą i szla- 
chetniejszą wełnę, nie zawodną szkodę przy- 
nieść muszą, a to z przyczyny, Że przez takle 
pranie najmnićj 10—15$ ginie, a w najlepszym 
razie © 6 tylko procentów cęna wełny pod- 
wyźszoną bydź może, istoty bowiem alka- 
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liczne w tym; razie używane (jak się już wy- 
żćjĘpowiedziało), pozbawiają wełnę tłustości, 
czynią ją krucha, i do, przechowania, dłuż. 
szego nie zdatną. 

Z przytoczonych tu: uwag i ap: ai e 
nad tylokrotnie wspomnianemi nowemi środ- 
kami prania, powstało zdanie doświadczo- 
nych. i zastanawiać się lubiących mężów: ĉe 
nierozsądne. i mierozważne, użycię onych, 
zmienia, własności wełny, i jak się wielu wy- 
raża, czyni ją sztywną, kruchą, 1 do prze- 
chowywania nie zdatną. Jednakże pomimo 
tego prawie wszystkie podane na ten cel 
środki, nie są tak złe, ażeby ję zarzucić zu- 
pełnie należało, lecz, raczej, idąc za, mądrą 
radą doświadczonych fabrykantów i produ- 
centów wełny, użycie ich ograniczyć wypada 
do tych jedynie przypadków, w których zwy- 
czajne. pranie (podobnie. jak w Węgrzech) 
nie. dostatecznćm, się okazuje, i kiedy przy- 
rodzenie rassy owiec, i brudu wełny, rodzaj 
 amanieczyszczęnią runa, pora roku, stan at- 
mosfery, klimat, okolicą, gatunek wody i t. p. 
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okołiczności, czynią Aiezbądfidmh użycie 
istot silnićj działających, 

- Obawa P. Clauss którą na przypuśźcze: 
niu Anglików opiera: iź nowe metody pra- 
nia wełny tak są w Niemczech upowszech- 
nione, że szkodliwy wpływ na ceny wełny 
wywrzeć mogą, ile się spodziewamy, wcale 
nie jest ugruntowaną; i chociaż w istocie 
ceny wełny spadły, i dotąd jeszcze spadają, 
to zapewne wypadek ten innym przyczynom, 
a najbardzićj wzrastającym stosunkom han- 
dlowyim przypisać należy. | 

Któż zdoła silnie oprzeć się tym wszy- 
stkim sprzecznościom * kto tak roztropnym, 
i dowciwnym będzie, osądzić sprawiedliwie 
Pro i Contra wszystkich podanych już spo- 
sobów, ażeby z nich wyprowadzić dla siebie 
właściwy ś W tym razie podobnie jak w in- 
nych, doświadczenie najlepsza mistrzynią się 
staje (Experientia magistra). Użycie zbyt 
ciepłćj wody (według zdania wielu) za nadto 
wełnę pozbawia tłustości, i do przechowania 
nie zdatną czyni, a nawet szkodliwy pływ 
pa stan zdrowia owiec wywiera, ciało bo- 


sa ŚW ima 


wiem ich przez mycie na gorąco, staje się 
do takiego stopnia delikatnóm, że słaby prze- 
wiew zimniejszego cokolwiek powietrza, u- 
sposabia je do wielu słabości i chorób. Inni 
znowu mycie owiec na zimno, mianowicie 
przy nie zbyt sprzyjającćj pogodzie, uważa- 
ją za najsroższą męczarnię, a którćj się unika 
przez użycie nowszych sposobów. Chociaż 
przez zimne mycie; wełna nie tyle pozba- 
wioną zostaje tłustości, jak przez zbyt go- 
rące; to za to, oprócz przykrości jakićj do- 
znają zwierzęta przeż zanurzenie ich w zi- 
mnej wodzie, inne się jeszcze przywięzy- 
wają niedogodności, za którymi czasem idzie 
obawa o zdrowie i życie tych zwierząt. 
Kto właściwy środek (le juste miliceu) 
znaleść potrafi, ten bez wątpienia rozsądnym 
i dzielnym owczarzem nazwać się może. — 
Doświadczenie tylko, jak się już wyżćj po: 
wiedziało, może za przewodnika służyć, i 
wskazać właściwy sposób postępowania. 
Jeżeli przy myciu i strzyży, zewnętrzne 
wpływy sprzyjają, w tenczas zimna woda 
dla zdrowia owiec szkodliwą nie będzie. — 


Natura nie. lubi sztuki, proste. zatśóm postę- 
powanie przy myciu owiec lub praniu weł- 
ny, będzie najlepsze i, najstosowniejsze, — 
Gorale np. Szkoccy (nie wiemy jednakże, 
czy u nich rozumowane owczarstwo jest 
znane), nie używają żadnych sztucznych 
środków do mycia owiec; lecz przeznaczone 
do strzyży, kilkokrotnie przepędzają przęz 
dość szybko: płynący strumień, a po ostrzy 
żeniu wełnę na słońcu bielą. 

Kiedy zaczęto juź po części zarzucać 
gorące odwary korzeni przez PP, Prejsa i 
Heksch'a podane; przeszli i oni na stronę 
zwolenników metody zimnego prania, z któ- 
rych pierwszy, przez liczne i kosztowne do- 
świadczenia i próby, które, jak sam utrzy- 
muje, najpomyślniejszym skutkiem uwien- 
czone zostały; do tego stopnia wynalazek 
swój ulepszył, że takowy niezliczone korzy- 
ści dla krajowego i zagranicznego przemysłu 
przynieść może, a producentom wełny, i 
fabrykantom wiele czasu i wydatków oszcz ę- 
dzi. Przez dodanie bowiem pewnej istoty 
roślinitej działanie dotąd używanych ingre- 
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dyencyi tak się podwyższa, Że: juź Żadnego 
odwaru, jak w dawnćj metodzie, nie potrze- 
ba, i sam jedynie zimny rozczyn tych in- 
gredyencyi, daleko większe, jak wprzód dzia- 
łanie wywiera. 

Szczególnićj zaś sposobem tym ( jak 
Heksch dodaje) nietylko same owce mniej 
się naraża na niebezpieczeństwo, ( zmiana 
bowiem tak nagła temperatury, niema tu 
miejsca), lecz jeszcze wełna zyskuje na bia- 
łości, czystości i miękkości; nawet mniej 
traci na ciężkości gatunkowój, nie staje się 
kruchą, i swą zwierzęcą tłustość i spręży- 
stość zachowuje; a co więcćj, przy tych 
wszystkich zaletach przyrzeka P. Heksch 
iogredyeneyi tych jak najtanićj dostarczyć. 
Lecz ponieważ rezultaty tak wybornćj me- 
tody nie sa nam dotąd. znane, nie możemy 
przeto żadnych bliższych szezegółów o tém 
udzielić— jednakże, jeżeli obiecane korzyści 
są chociaż w połowie prawdą, to metoda P. 
Heksch pomiędzy dobremi, najdoskonalszą 
bydź musi. 
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Metoda prania przez P. Prejs. 

Z drugićj strony P. Prejs, który z taką gor- 
liwością starał się o zachowanie dla siebie je- 
dynie sławy swego wynalazku, i takowy 
wszędzie upowszechnionym chciał widzieć; 
nie mógł poprzestać na zostawieniu zalecanej 
rośliny w pierwiastkowej, t. j. w postaci ko» 
'rzeni w drobne kawałki posiekanych, lecz 
przedstawiając ją w zmienionej formie, już 
to w drobnym proszku, juź w płynie (t.j. 
jako essencyą płynną albo chemiczny ex- 
trakt jak się sam wyraża), to na ciepło, to 
znowu na zimno, a nareszeie wstanie zafer- 
mentowania; chciał Jéj w świecie handlowym 
wyższą nadać wartość, a zarazem Wszy- 
stkich swych współzawodników przewyż- 
szyć. Jakoż tenże P. Prejs ogłosił w wielu 
pismach publicznych, źe metodę swą od ch 
lat po wszystkich krajach za korzystną uzna- 
ną, tak ulepszyć potrafił, Že za pomocą niego 
można doskonale prać na zimno. Dla prze- 
konania się o rzetelności, powtarzano kilko- 
krotnie próby które nad wszelkie spodzie- 
wanie pomyślnie wypadły. W tym celu po- 
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dane przez Prejs'a ingredyencye, umieszczo- 
no w kadzi, nalawszy rzecznej wody i podda- 
wszy ją fermentacyi. Następnie zanurzono ow- 
ce, i zlekka nad kadzią wyciskano wełnę, po 
dwukrotnem zanurzeniu opłukiwano w stru- 
mieniu lub rzece. 

::-Umywanie miało następować nadzwyczaj 
prędko, dwukrotne bowiem ich zamocze- 
nie było dostatecznóćm na rozpuszczenie naj- 
większego brudu. 


Nieznany z nazwiska, któremu i poprze- 
dnie doświadczenie winni jesteśmy, zrobił 
także próbę mycia na zimno za pomocą płyn- 
nćj essencyi, czyli chemicznego extraktu 
Prejs'a, z którćj okazało się, że działanie tej 
essencyi zupełnie było takież samo co ien- 
gredyencyi podanych przez P. Pachner, a 
które także za bardzo skuteczne przy zimnóm 
praniu przez P. Petri uznane zostały. 

Obadwa te preparata, są zupełnie sobie 
podobne co do koloru, zapachu i smaku, 
tak, Że je za jedno brać należy; próby zaś 
z niemi czynione, tak na owcach jak i na 
ostrzyżonćj wełnie pomyślnie wypadły, weł- 
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na bowiem otrzymała nadzwyczajną białość; 
wyzńać to jednak należy, źe obadwa są za 
nadto drogie, aby je na większą skale za- 
stosować można było — z doświadczenia 
wypada, że dla umycia 400 owiec potrzeba 
zakupić extraktu za 186 złp. A poniewaź 
w gospodarstwie wiejskićm (jak to' każdemu 
praktycznemu gospodarzowi wiadomo), po- 
trzeba zachować jak największą oszczędność; 
możemy więc tylko ingredyencye te w 
kształcie proszku do zimnego mycia, jako 
najstosowniejsze, ale nie najtańsze zalecić. 
Ażeby za pomocą podanych środków i 
metod, z pewnością osiągnąć pożądane przy- 
mioty i czystość wełny, żadnych ogólnych 
prawideł ustanowić nie można. P. Radca 
Klejle mówi: „skuteczność ich zależy od 
klimatu, pory roku, wody, rodzaju tłusto- 
ści potowćj owiec, od zręczności i wprawy 
ludzi, a zatem od wielu bardzo okoliczno- 
ści; zadnćj zatćm metody prania ani po- 
wszechnie zachwalać, ani też ganić można. 
To tylko każdemu trudniącemu się hodo- 
wlą owiec radzimy, ażeby przed użyciem 
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jakićj bądź metody, starał się rozważyć wy- 

mienione powyżćj okoliczności, w tenczas 

bowiem dopićrojstanowczo decydować mo- 
pero y 
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Pranie na zimno. 


Dla hodujących owce, aby otrzymać 
trwałą wełnę, osądził André pranie na zi- 
mno za najlepsze, co zapewne i każdy ma- 
jący doświadczenie potwierdzi, jednakże ten 
sposób tam jest odpowiedni celowi, gdźle 
okoliczności miejscowe uskutecznić go po- 
zwalają. Wrazie, kiedy wełna jest bardzo 
zakurzona i zanieczyszczona, a zarazem tłu 
stość jćj jest smolistych własności; o praniu 
w zimnćj wodzie ani pomyśleć nawet mo- 
Źna, i wtenczas pranie na ciepło jest konie- 
cznie potrzebnćm, lecz potem owce powinny 
po dobrćj suchćj i czystej paszy tak długo 
chodzić, dopóki wełna ich, nienabierze tyle 
tłustosci, ile jéj potrzebuje do dłuższego kon- 
serwowania się i odzyskania swćj pierwotnej 
giętkości i delikatności w dotknięciu. — 
Gdzie'zaś niema do czynienia ze zbyt zanie- 
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czyszczoną wełną, (co przy złém tylko u- 
trzymywaniu ma miejsce), tam niema po- 
trzeby uciekania się do innych środków, 
które daleko więcćj pieniędzy, czasu i pracy 
kosztują, i možna po prostu myć owce w 
czystćj zimnej wodzie. 

W tym celu przed wieczorem, owce po 
kilka razy doskonale się zamaczają, ażeby 
brud należycie odmiękł, i ażeby posklejane 
pojedyńcze włoski rozdzielić się mogły — 
następnego rana przepędzają się znowu ow- 
ce przez wodę, i nakoniec dobrze się ręką 
wymywają. 

Tym sposobem otrzymał André w przy- 
jaznych okolicznościach czystą wypraną weł- 
nę, nie używając żadnych sztucznych środ- 
ków. P. Radca Klejle zupełnie także zga- 
dza się w tym względzie, mówiąc: ,, jeżeli 
gdzie niema czystćj miękkićj wody, albo 
jeżeli stan atmosfery nie przyjaznym się dla 
mycia owiec okazuje, albo nakoniec jeżeli 
runa ich są zbyt zanieczyszczone, a brud tak 
trudno w wodzie rozpuszczalny, Że zimna 
woda niedostateczną się okazuje, w tych 


razach wypada myć owce w ciepłćj wodzie, 
a zimnćj jedynie do płukania używać. 

W Węgrzech zrobiły te wszystkie spo- 
soby prania wełny, na przekor dawnemu 
przysłowiu: „Nemo in patria propheta,‘ 
nadzwyczaj wiele wrażenia, i więcćj niż 
w innych krajach zastosowania znalazły. — 
Zdarzenie to tćm bardzićj zadziwia, wiedząc, 
Że w Węgrzech, gdzie dawniej zawsze ska- 
rzono się na mycie wełny owczćj, nie umie- 
ją sobie tak stosownie i rozsądnie postępo- 
wać jak w Niemczech, nietylko w przed- 
miotach dotyczących gospodarstwa polnego, 
ale hodowli owiec, i obchodzenia się z ich 
wełną w czasie mycia. | 

Prócz wielu innych, przytacza Andre na- 
stępujący przykład: pewien właściciel dóbr 
w Węgrzech uskarzał się, Że pranie wełny 
zawsze mu się nieudaje, i z tego powodu 
zamyśla chwycić się sposobu Strasser'a. — 
Początek miano zrobić na trzodzie skopów, 
zwierzęta ani były zbytecznie zabrudzo- 
ne, ani teź pot ich nie był natury smolistej, 
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dla tego też André odradzał użycie metody 
Strasser'a, i przyrzekł uskutecznić mycie jak 
najdokładnićj w samćj tylko zimnćj wodzie. 
Wieczorem kazał całe stado zamoczyć, a 
dnia następnego rano znowu  przepędzić 
przez wodę, potóm zaś ręką lekko wymyć. 
Gdy owce obeschły, ujrzano wełnę najpię- 
knićj i najlepićj wymytą, z którćj przytomny 
Kommissant jednego handlującego wełną, 
zupełnie był zadowolony. 

W tym czasie umyto kilka baranów spo- 
- sobem Strasser'a, zapewne woda nie musiała 
bydź dość ciepła, gdyź cząstki ingredyencyi 
tak Ściśle się z tłustością wełny połączyły, 
Że osadziwszy się na końcach włosów, Żae 
dnym rodzajem mycia wydobyć się nieda- 
wały, i jak Andrć się wyraża, zwierzęta te 
zdaleka różniły się od innych, albowiem 
szaro i brumnatno wyglądały. Piozpuszczone 
ingredyencye trzeba było wybierać palcami, 
jak gdyby gęsty rozczyn mydła lub braj 
mącznćj, i dopióro w gorącćj wodzie tak dłu - 
go moczyć wypadało, dopóki owce nie były 
zupełńie oczyszczone. 
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Gdyby kupcy wełnę praną sposobem 
Prejs'a, i Strassera droźćj jak zwykle inną 
płacili, więcby kodujący owce nie mieli 
powodu do chwytania się innćj metody. — 
Kto swoje owce przyzwoicie i starannie 
utrzymuje , ten i w czystćj zimnćj wodzie 
praha wełnę niezawodnie korzystnie spie- 
nięży. | 
Dowodem tego są trzody poprawnych 
Saskich owiec, które chociaż w czystej zi: 
mnćj wodzie są myte, dają jednak welnę któ: 
rój kamień zwykle po 51 Talarów płacónyńi 
bywa. Nie raz się takźe zdarza, że i handlu. 
jący wełną bładzić moga, i żć często udzie- 
łają rady, które właścicielom owczarni za 
miast korzyści; znaczne przynoszą straty. 

Lecz i metoda P. André (t. j. mycia przez 
żamoczenie), za odpowiednią celowi przez 
niego uznana, i do naśladowania zalecana, 
znalazła swych przeciwników, osobliwie po- 
między Patalogami weterynaryjnemi, którzy 
utrzymują; że chociaż się owce przy najprzy- 
jaźniejszćj pogodzie wieczorem zamaczają, to 
wełna ich zawsze aż do rana wilgotną pozo: 
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staje, i niech w nocy cokolwiek chłodniejszej 
wiatr powstanie, natenczas owce najczęściej 
nabywają usposobienia dorozmaitych chorób. 

Oprócz tego jeszcze, pewien właściciel 
owczarni idący za zdaniem stronników me- 
ody prania na cićpło oświadczył P. Andre, 
Że zamaczanie owiec wieczorem nic nie War- 
to, i Że tylko utrudnia ich wymycie. Pomi- 
mo tego, P. Andrć obok przytoczonego wy- 
Żćj, inny jeszcze przykład wskazuje: że 
podług jego rady u Księcia Lówenstein w 
Czechach, stado owiec czystego pochodzenia 
Hiszpańskiego przeszło 12,000 sztuk liczące, 
zamoczone było wieczorem, a po wymyciu 
dnia następnego wydało najpiękniejszą bez 
żadnej przygany wełnę. | 

Na jedne tylko okoliczność szczególnićj 
tu uwagę zwrócić należy, t. j. potrzeba wie- 
czorem tak późno zamączanie uskutecznić, 
iżby wełna na zajutrz do czasu, w którym 
owce powtórnie idą do wody, nic wilgoci 
nie utraciła; w razie bowiem zupełnego wy- 
schnięcia, końce wełny sklejają się i prze- 
szkadzają w dokładnćm wymycia. Dla tego 
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w dużych stadach, część owiec, która ma. 
bydź późnićj mytą, należy raz lub więcćj 
przez wodę przepędzić, ażeby runo aż do 
zupełnego wymycia wilgotnóm było. 
Metoda prania P. André, wzbudza u nas 
jedynie pod względem lekarskim obawę o 
zdrowie owiec, kiedy te skupione ze zmo- 
czoną wełną stać muszą w ciepłej owczarni 
przez 10 lub więcćj nawet godzin, a przez 
naturalne wyziewy zwierzęce ciepła, z funk- 
cyi trawienia powstające, dużo w nićj two- 
rzy się pary wodnej. Co do nas, rozumimy, 
Że takowa obawa jest próŹną, i Że zapewnie- 
nie P. André- nieszkodliwości tćj metody, 
za rzetelne przyjąć należy, albowiem owce 
tym sposobem zamaczane, najmniejszego u- 
szczerbku na zdrowiu nie doznają, a otrzy- 
mana wełna pod każdym względem godnie 
oczekiwaniu ich właściciela odpowie. Wie- 
lokrotnie, a. z pomyślnym skutkiem powta- 
rzane doswiadczenia, wzmocnią zaufanie.jakie 
już wielu w tćj metodzie pokłada, i zasługi 
P. André, który w zawodżie gospodarstwa 
wiejskiego pod względem chodowli owiec 
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niezaprzeczenie położył, podnosi. Gdyby w 
czasie do prania wełny przeznaczonym, stan 
pogody (jak się ġo często zdarza), nieprzyją- 
znym się okazał; w tym razie zaniechać należy 
tego sposobu, audać się do wskazanego wyżćj 
mycia na ciepło, które w krótkim czasie, i 
daleko łatwiej uwolni welnę od największe- 
go brudu i pożądany wyda rezultat, 
Chociąż już mamy mnóstwo nowych, i 
za nowe uwążanych sposobów prania weł- 
ny: po mimo tego jednakże P. Boodstein 
Apiekarz w Schildberg ogłasza nowy przez 
siebie odkryty sposób, który ma mieć nad 
innymi pićrwszeństwo, Ingradyencye przez 
niego podawane używają się na zimno, a ce- 
tnar ich do umycia 1200 owiec, tylko 8 Tal- 
larów kosztuje, co więcćj, że podług wia- 
rogodnych świadectw, nietylko ułatwia pra- 
nie wełny, ale jeszcze zachowując jéj: sprę- 
żystość, miękkość, i naturalną wagę, nadzwy- 
czajnćj udziela jéj białości, 
Niechcemy naprzód lekkomyślnie dawać 
zdanią o sposobie, który wiele, i niedouwie- 
rzenia prawie korzyści przyrzęka: lecź jeżeli 
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nas przepowiednia niemyli; to zapewne ro- 
ślina jaką p. Boodstein do użycia radzi; na- 
- leży do rzędu tych, któreśmy jako zawiera- 
jace Saponin powyżćj opisali, może p. Bood- 
stein chce tak jak i inni, chociaż na krótki 
czas, z tego sposobu mycia, sławę sobie zje- 
dnać. Obawiamy się czy jednak p. Boodstein 
nie za późno występuje. Tym czasem zoba- 
czymy, co będziemy mogli dobrego lub złego 
powiedzieć, skoro ten publicznie narzucany 
talizman, do rąk naszych się dostanie, 


O praniu na sucho p. Heksch. 


Ażeby nic nie pominąć co się dotyczyć 
może naszego przedmiotu, wypada jeszcze 
uczynić wzmiankę o sposobie tak zwanego 
prania na sucho. Tyle razy wspominany 
p. Heksch zrobił odkrycie że można ręce bez 
wody umyć, jak niemnićj najbrudniejszą 
bieliznę, wełnę, i cokolwiek bądź również 
bez wody oczyścić, t.j. dokonać drogą su- 
chą tego, czego ani w zimnej, ani w ciepłćj wo- 
dzie z dodaniem nawet ingredyencyi teraz 
a dawniej podawanych, uskutecznić nie mo- 
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żna było. Wynalazek ten zależy na użyciu 
machiny, która jest wstanie należycie wy- 
czyścić w najbrudniejszym stanie ostrzyżo- 
ną wełnę, bez rozrzucenia stosu, z którego 
się bierze, bez rozerwania runa, i powikłania 
włosków. 

Mycie bowiem wełny na owcach (jak 
Heksch twierdzi), w okolicach ubogich w wo- 
dę jest prawie niepodobne, a chociażby się 
to nawet z wielką pracą i poświęceniem usku- 
tecznić dało, to oprócz męczarni owiec, albo 
cel, jaki sobie zakładamy chybionym będzie, 
albo przynajmnićj rezultat z takiego mycia 
niezadawalniającym się okaże. Machina zaś 
ta nietylko niedogodności wszelkie usuwa, 
ale jakabądź wełnę najdokładnićj oczyścić 
dozwala. 

O tém co mechanizm toliciyny jest w sta- 
nie dokonać, nie możemy sobie zrobić żadne- 
go wyobrażenia, nawet o tém co już zdzia- 
łał od czasu swego istnienia, i czy pomyślne 
wydał rezultaty, nie możemy udzielić zaspo- 
kających wiadomości. 

Dziełko w którym Heksch sposób postę. 
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powania tak przy praniu, jak przy użyciu 
machiny opisuje, nie dało nam jeszcze ża- 
dnego przekonania. Ponieważ nie jest zamia- 
rem odmawiać zasłużonćj pochwały wszel- 
kićj rzeczy, dla tego że nowa się być zdaje, 
ani jéj zupełnie bez poprzedniego doświad- 
czenia zaniedbywać i odrzucać, dla tego że 
rzeczywiście dotąd nie była znaną; zatóćm 
w przedmiocie o którym piszemy, i o powyż- 
szym wynalazku wspomnieć wypadało. W za- 
wodzie produkcyi wełny, (chociaż takowy 
wielu za bardzo prosty uważa): zdarzają się 
wypadki, w których jak nas doświadczenie 
uczy, zwyczajne środki nie są dostateczne 
i najdoświadczeńszemu nawet trudności nie- 
małe do pokonania stawiają. Z tych powo- 
dów przytoczone powyższe uwagi 1 spostrze- 
żenia, niepowinny być bez pożytku dla ho- 
dujących owce i handlujących wełną. Z tak 
wielkićj liczby podanych środków i metod 
prania, i czyszczenia wełny, wrazie potrzeby 
mogą przez stosowne użycie któregokolwiek. 
z nich, pożądany. cel osiągnąć, nietrałny 
zaś tylko wybór szkodę zawsze przynosi. 


— 106 — 


-Co André w wielu miejscach swego bar- 
dzo zalecanego i pożytecznego pisma tak tra- 
fnie, jasno i zwięźle powiedział, to wszystko 
p. Mentzel w Berlinie w krótkich słowach 
zebrał, i jako ogólne prawidło w dalszem 
postępowaniu udzielił. 


Rady p. Mentzel. 


Chociaż wszystkie rodzaje sztucznego pra- 
nia (mówi p. Mentzel) są zawsze tylko smu- 
tną koniecznością, a zatóm nie mają żadnego 
powabu dla tego, który przy naturalnym 
sposobie prania swą wełnę korzystnie spie- 
nięża; są jednakże niestety wypadki, w któ- 
rych pomimo większych kosztów do sztuki 
udać się wypada, niechcąc wystawić na 
sprzedarz nie pokupny towar. W takich 
przypadkach użycie białego mydlastego ko- 
rzenia (*) zupełnie będzie na swojćm miej- 
scu —a nawet należy mu się pićrwszeństwo 
przed innemi sztucznemi środkami, miano: 


ze, Zdaje się ze p. Mentzel pod tą nazwą rozumie korzeń 


rośliny Cypsophila paniculata, 


wicie przed sposobem prania za pomocą gli- 
ny, lub tak zwanego szprycowania (pryska- 
nia), przy których wełna staje się twardą i 
kruchą. Latem tylko we właściwym czasie 
mycia, dość będzie zamoczyć owce zwyczaj- 
nym sposobem, a potem wymyć dokładnie 
w kadziach napełnionych wodą. zawierającą 
pewną część odwaru tego korzenia, ogrza- 
nego do 20° Fieamura. Czy potćm jeszcze 
przepłukanie owiec w stawie lub rzece jest 
potrzebne, zależy to od tego, jak się mycie 
udało, t. j. czy w wełnie nie znajduje się Ja- 
ki osad pochodzący z wody do mycia użytej. 

Ponieważ przy wszystkich tych środkach 
i sposobach któreśmy w całym ciągu niniej- 
szego pisma wykazali: niewidzimy powodu 
wyjąwszy niektóre tylko przypadki, zarzu- 
cenia dawnćj metody, albo przynajmnićj od- 
mówienia jéj długićm doświadczeniem udo- 
wodnionych zalet, niepozostaje przeto nic 
więcćj, jak'w końcu tego pisemka zrobić 
nad nią niektóre uwagi, z doświadczenia wy- 
prowadzone, których zachowanie tylko, po- 
żądany wydać może rezultat. 
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W Hiszpanii, Francyi po większej części 
pierze się wełna po ostrzyżeniu, w Niem- 
czech zaś więcćj na samych owcach. Ten 
ostatni sposób tę ma zaletę, Że runo zostaje 
w całości, nie powikłane i nie pótargane, 
sortowanie zaś daleko łatwićj uskutecznić 
się daje, a przezto i wełna daleko wyższą 
zyskuje wartośc. Hodujący więc owce, na 
ich umycie szczególniejszą zwrócić powinni 
uwagę. W hodowli owiec uszlachetnionych 
mycie ich jest rzeczą najgłówniejszą, albo- 
wiem w postępowaniu tém, nietylko na czy- 
stość wełny, lecz zarazem i na stan zdrowia 
owiec zważać potrzeba. 


Okoliczności na które wzgląd mieć należy, 
ażeby mycie pomyślnie i prędko uskute- 
cznić. 


1. Na stosowną wodę. Już wyżej powie- 
dziano było, że woda do mycia użyta 
* powinna być miękka, t. j. niepowinna 
zawierać mineralnych cząstek, albowiem 
takowe łącząc się z tłustością wełny, 
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czynią ją trudno rozpuszczalną. Od 
zbyttwardćj wody tracigwełna namięko- 
Ści i delikatności, a mineralne cząstki 
nadają jćj czasami kolor sinawy. 

W ody na polach stojące, żadnego zwią- 
zku ze źródłami nie mające, tudzież rzeki 
i strumienie których dno niezbyt piaszczy- 
ste, ani teź gliniaste lub szlamowate, są do 
mycia owiec najstosowniejsze. 

Wody w dołach gliniastych zdatne są 
w prawdzie, (jak się już wyźćj powiedziało) 
do prania wełny 1 materyi wełnianych, Je- 
dnakże unikać ich należy, przez mocne bo- 
wiem poruszanie przy! myciu lub pławieniu 
woda staje się mętną i niezdolną nadać weł- 
nie takićj białości i czystości, jakićj sobie pro- 
ducent życzy dla otrzymania korzystnćj ceny. 

Można tu tylko zrobić uwagę; że dno 
gliniaste wody, w której owce mają być myte, 
wtenczas jedynie szkodliwóm będzie, kiedy 
naraz znaczna liczba owiec do nićj się wpę- 
dza. 

Uanawszy jaką wodę za dogodną do my- 
cia, a obawiając się jedyniejćj dna szlamowe- 
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go wypada zrobić próbę z małą liczbą owiec 
np. z 5040 sztuk. Na tak szezupłą liczbę 
szlam wpływu wywrzeć nie może. 


Sztuczne pranie. 


W okolicach gdzie znatury nieznajduje 
się woda zdatna do mycia, potrzeba dla uni- 
knienia szkody urządzić sztuczne pralnie. 
Pralnie te dla różnych okoliczności i miej- 
scowych stósunków; bywają rozmaicie budo- 
wane i urządżane, za najlepszą jednakże uwa- 
żać należy taką palnie. która się w blizkości 
stawu lub rzeki znajduje, ażeby wodę we- 
dług upodobania zmieniać można było. 
Oprócz tego pralnia powinna być wybruko- 
wana, lub drzewem wyłożona, najbardzićj 
zaś zwrócić potrzeba uwagę na to, żeby woda 
była dostatecznie miękka, i żeby przyzwoity 
spadek ku pralni posiadała. 


Długość jej i szerokość zależy od wiel- 
kości stada, i od liczby robotników do my- 
cia użytych, powinna być jednakże taka, aże- 
by ci ostatni wygodnie zajmować się myciem 
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mogli. Głębokość zaś taką nadać potrzeba, 
ażeby owca pływać zmuszona była. 


Przy takićj pralni można jeszcze zrobić 
urządzenie do polewania owiec, osobliwie 
kiedy przypływająca woda dostateczny ma 
spadek. Nareszcie i na to trzeba mieć uwa- 
gė ażeby pralnia nie była zanieczyszczona 
liściami olszy lub dębów; garbnik bowiem 
w nich zawarty nadaje wełnie kolor sina- 
wy i wpływa na jćj stwardnienie. 

2) Potrzeba zważać na temperaturę: po- 
wietrza. Mycie owiec powinno się usku- 
teczniać przynajmnićj w temperaturze 
12 R. w przeciwnym razie zwierzęta 
te dużo cierpią, a brud w wełnie bę- 
dący rozpuścić się w wodzie nie mo- 
Że i nawet robotnicy użyci do mycia, 
przyzwoicie roboty tej uskuteczniać nie 
mogą, kiedy ręce ich drętwieją od zby- 
tniego zimna. 

Postępowanie przy myciu owiec zależy 
od przymiotów wody, jak niemnićj od zwy- 
czaju miejscowego. W jednych okolicach 


myją od razu do czystości, w innych oprócz 
tego; jeszcze kilkokrotnie pławią. 

Któregobądź używszy sposobu, wypa- 
da, Że właściwe postępowanie przy myciu 
owiec polega: 19 na zamoczeniu, 2° na czy- 
stćm wymyciu. 

Zarmoczenie owiec merynosów jest nie- 
zbędne, u nich bowiem kurz i inne nieczy- 
stości tak mocno z tłustością wełny są złą- 
czone , że bez! kilkogodzinnego zamoczenia, 
prawie nadaremnćmby było. 


Mycie owiec bez pławienia. 


Mycie owiec bez pławienia uskutecznia 
się wtenczas, kiedy robotnicy stają rzędem 
po 3ch , tak głęboko w wodzie, ażeby żadna 
owca przy zanurzeniu nogami dna nie do- 
sięgała; stojący zaś nad brzegiem winni tyl- 
ko podawać owce. 

Najmocniejszy bierze owcę zagłowęi układa 
uszy tak, ażeby otwory ich przykryte zosta- 
ły. Drugi robotnik chwyta za tylną częsćioba- 
dwa razem zanurzają ażeby całkowicie runo 
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zwilżone zostało. Tu potrzeba szczególnićj 
uważać, ażeby owce nie połykały wody. Kie- 
dy wełna, juź należycie przemokła, przystę- 
puje się do właściwego mycia. Robotnicy 
powinni wełnę rękami dopóty wyciskać, do- 
póki nic brudu odchodzić nie będzie; tak 
wymyta owca oddaje się na powrót, i tym 
sposobem postępuje się z całem stadem. Ca- 
łe to postępowanie jest dopićro właściwóm 
zamoczeniem; a dopiero po kilku godzinach 
przystępuje się do mycia na czysto, przy któ- 
rém podobnie się jak wyżćj postępuje, z tą 
tylko różnica, że po wyciśnięciu wełny, ow- 
ca kilka razy powolnie w wodzie się obra- 
ca: a to dla tego; ażeby pozostały brud mógł 
się wypłukać. 

Przy myciu potrzeba zawsze zostawiać 
dvzorców na których spuścić się można; po- 
winni oni dawać baczność, ażeby wszystkie 
owce przyzwoicie wymyte zostały, po skoń- 
czeniu zaś odbyć rewizyą: czy wełna do- 
kładnie czysta; ażeby w przeciwnym razie 
niedokładnie wymyta owca oddaną była 


do wody. 5 A 


— DIA — 
Osuszenie wiełny po umyciu. 


Osuszenie. wełny nie powinno za nadto 
prędko po umyciu następować; przez tobo- 
więm wełna staje. się. za nadto sucha, a je- 
Żeli jeszcze ma skłonność do nitkowania, więc 
wada ta nadzwyczaj często się okazuje oprócz 
tego traci się i na wadze. Dla tego owce 
pownny być na miejsce cieniste wpędzone, 
na któróm do dwóch godzin stać moga; w prze- 
ciągu tego czasu, końce osychać zaczynają, 
a wełna przez naturalne ciepło owiec, swo- 
je soki napowrót. odzyskuje. 

Przy osuszeniu wełny należy szczególne- 
go dokładać starania i baczności. ie stó- 
sowne zatóm jest wypędzanie owiec na od- 
ległe pastwiska, albowiem w cząsie ich po- 
chodu osiada kurz, który szczególnićj na mo-. 
krą wełnę szkodliwie wpływa. 

Jeżeli przed myciem czas był niepogo- 
dny, więc trzeba także zachować ostroźność, 
aby wełna przy nogach owiec nie zabłoci: 
łą się; należy zatćm przeznaczyć ®la: nich 
suchą łąkę na pastwisko. W owczarni szcze” 
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gólnićj jak. największa czystość zachowana 
być powinna; dla tego czystą i siichą sło- 
mą podściełać wypada. | 

Najniestosownićj jest i najgorzćj, pobu- 
dzać owce przed strzyzą do pocenia się, a 
to-dlapowiększenia wagi wełny. W tćm celu 
bywają owce zamykane w ciasnćm miejscu; 
przez co często różnych chorób nabywają, 
a czasami nawet. bliskie zaduszenia się znaj* 
dują. h 
Bardzo się myli teñ, kto sadzi, że: ów 
gwałtem wydobyty i wymuszony pot; ró” 
wnać się może tćj oleistćj istocie, która przy 
nadmiarze soków dobrowolnie z włosków 
wełnymerynosów występuje, ina powierzchnł 
ich osiada. Postępowanie takie psuje ra; 
czej wełnę, aniżeli je polepsza; gdyż chociaż. 
by przez mycie stała się jak najbielsza, to. 
przez samo pocenie, nabiera ńie natural- 
nej: ciemnawćj powierzchowności. 

Lepićj zatćm ażeby wełaa w owczarni: 
przesychała, tw tym celu potrzeba ją często 
przewietrzać, ażeby owce od szkodliwych 
wyziewów nie cierpiały. 
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Do pławienia owiec potrzeba wody zna- 
cznej wielkości, głębokość za$ wszędzie je- 
dnostajną. być musi. Drogę którą owce prze- 
być mają, należy wytchnąć tykami, albo la- 
sami, ludzie w wodzie stać powinni dla na- 
wracania zbaczających owiec. Pićrwsze przes 
pławianie służy do zamoczenia wełny, a do- 
pićro potóm uskutecznia się właściwe my- 
cie. Ile razy przy użyciu tćj metody po- 
trzeba przepławiać owce, to zależy od ro- 
zmaitych. okoliczności. | 

_Najprzód wypada zwrócić uwagę na ob- 
szerność wody, dalćj na liczbę robotników, 
którzy mają wełnę rękami doprawić; nastę- 
pnie na mniejsze lub większe zanieczyszcze- 
nie wełny, i nakoniec; czy życzymy sobie, 
aby same owce przez swoje silne porusze- 
nia, brud z wełny wydaliły. W ostatnim ra- 
zie okaże się: potrzeba częstszego .przepła* 
wienia. Postępowanie to jest stósowniejsze, 
owce bowiem mnićj się utrudzają a poża- 
dany: cel łatwiej osiągniętym bywa. 
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